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Oświadczenie Dowództwa Naczelnego 
Wietnamskiej Armii Ludowej 

o sytuacji rannych jeńców wojennych 
W Dien Bień Fu

PEKIN. Wietnamska Agen 
cja Informacyjna donosi:

Przedstawiciel Dowództwa 
Naczelnego Wietnamskiej Ar 
mii Ludowej złożył na konfe
rencji prasowej następujące 
oświadczenie o sytuacji ran
nych jeńców wojennych w 
Dien Bień Fu:

Bezpośrednio po zniszcze
niu francuskich pozycji ufor
tyfikowanych pod Dien Bień 
Fu przez oddziały Wietnam
skiej Armii Ludowej, Naczel
ne Dowództwo Wietnamskiej 
Armii Ludowej wydało in
strukcje poszczególnym od
działom armii zajmującym od 
cinek centralny — Muong 
Tanh, aby zapewniły bezpie
czeństwo rannych jeńców wo 
jennych i udzieliły im odpo
wiedniej pomocy.

Całemu personelowi lekar
skiemu nieprzyjaciela, poczy

nająć od sanitariuszek do le
karzy - pułkowników pozwo
lono na powrót do szpitali i 
leczenie rannych.

Jednocześnie wojskowa służ 
ba lekarska Wietnamskiej 
Armii Ludowej dokłada 
wszelkich starań, b5’ popra
wić sytuację rannych jeńców 
wojennych, którzy do chwili 
zdobycia Dien Bień Fu zmu
szeni byli przez 55 dni prze
bywać w przepełnionych i 
brudnych schronach.

Stosunek Wietnamskiej Ar 
mii Ludowej do rannych jeń
ców wojennych świadczy raz 
jeszcze o humanitarnej poli
tyce rządu Wietnamskiej Re
publiki Demokratycznej. Nato 
miast agresorzy imperialisty 
czni traktują nieludzko ran
nych jeńców Wietnamskiej 
Armii Ludowej, a nawet mor 
du.ją bezbronną ludność cy
wilną.

GENEWA. Na wtorkowym po
siedzeniu Konferencji Genewskiej 
przewodniczył brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden. 
Pierwszy zabrał głos minister 
Spraw Zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow, którego przemówienie 
wysłuchane zostało z ogromną u- 
wagą przez uczestników konfe
rencji.

Z kolei zabrał glos minister 
spraw zagranicznych Korei Połu
dniowej, Pyung. Również tym ra
zem - wbrew szumnym zapowie
dziom - nie przedstawił on żad
nego konkretnego planu rozwią
zania kwestii koreańskiej i nie 
wniósł nic istotnego do dyskusji.

Następnie przemawiał minister 
spraw zagranicznych Belgii, 
Spaak. Zaznaczył on, że konferen
cja szczęśliwie pokonała pierw
sze trudności, ale później „nie
którzy delegaci przenieśli dysku
sję na płaszczyznę, która nie ro
kuje powodzenia". W związku z

tym - powiedział Spaak - należy 
się ściśle trzymać porządku dzien
nego.

Spaak powtórzył znaną wersję 
amerykańską o „interwencji ONZ 
w Korei" i wyraził pogląd, że 
przy rozwiązaniu problemu ko
reańskiego należy się kierować u- 
chwałami ONZ. Nie odpowiedział 
on ani słowem na zarzuty, iż pod 
flagą ONZ interweniowały Stany 
Zjednoczone w wojnie w Korei, 
gwałcąc elementarne zasady ONZ 
i wolę narodu koreańskiego.

Belgijski minister spraw zagra
nicznych wypowiedział się z ko
lei przeciwko wycofaniu wojsk 
obcych w Korei. Krytykował on 
również stanowisko, iż sam naród 
koreański powinien rozwiązać pro 
blem Korei.

Na zakończenie * swego pole
micznego przemówienia Spaak 
powiedział: „Najwyższy czas za
przestać wszelk ej polemiki i ope
rowania ogólnikami..."

Przyspieszyć 
zakończenie siewu buraków 

i sadzenie ziemniaków
Wieś koszalińska, mimo nie 

sprzyjających w początkowym 
okresie warunków atmosfe
rycznych, sprawnie na ogół 
przeprowadziła zasiewy zbóż 
kłosowych. Ale nie oznacza to 
zakończenia całej wiosennej 
kampanii siewnej. Pozostaje 
przecież jeszcze siew buraków 
cukrowych, roślin pastew
nych, lnu itp. oraz sadzenie 
ziemniaków.

Obok wielu zespołów i go
spodarstw PGR, które już 
dawno zakończyły siew bu
raków cukrowych i przygoto
wują się obecnie do prac pie
lęgnacyjnych, są jeszcze takie 
zespoły, jak Strzepowo, który 
zasiał dopiero 63;7 proc, are
ału, Kołobrzeg - 64 proc.,
Połczyn-Zdrój — 64,2 proc.
Jeszcze gorzej przebiega siew 
okopowych pastewnych. Tak 
np. zespół Kołobrzeg zasiał 
zaledwie 1,5 proc, areału (!), 
Ogrodzieniec — 2 proc., Go- 
rawino — 8 proc. Wyniki te 
mówią same o pracy dyrekcji 
wymienionych 'zespołów i 
miejscowych organizacji par
tyjnych i związkowych.

A jak przedstawia się sy
tuacja w spółdzielniach pro
dukcyjnych i gromadach indy
widualnych? Podczas gdy spół 
dzielnia produkcyjna w Sław
sku i dziesiątki innych spół
dzielń oczekują już wschodów 
buraków zasianych w dobrze 
uprawioną glebę, to np. chło
pi w Kościernlcy i Bysinie w 
pow. Białogardzkim nie roz
poczęli jeszcze siewów, oba- 
v-iając się zimna i przymroz
ków.

Bardzo ospale przebiega też 
ostatnio sadzenie ziemnia
ków. Szczególnie zaniedbano 
je w zespołach PGR Karścino, 
Gorawino. Mścice i Dalewo, 
gdzie zasadzono dotychczas 
zaledwie 19—24 proc, plano
wanego areału. Gdy np. ze
społy Biesiekierz i Cetuń za
sadziły w ubiegłym tygodniu 
po około 125 ha ziemniaków, 
to zespół Mścice zasadził tyl
ko 28 ha, Bonin 47 ha, a My- 
ślino 51 ha.

Według informacji Woj. Za
rządu Rolnictwa, spółdzielnie 
produkcyjne zasadziły do 
9 maja tylko 45,1 proc, plano
wanego areału, przy czym 
najgorzej przebiega sadzenie

w pow. człuchowskim i ko
szalińskim. Gromady indywi
dualne zasadziły 34,4 proc, 
areału, z czego najmniej w 
pow. bytowskim i szczecinec
kim. Spółdzielniom produkcyj
nym nie pomagają dostatecz
nie POM-y. Np. PÓM w Cza
plinku w ogóle nie zawarł ze 
spółdzielniami swego rejonu 
umów na sadzenie ziemnia
ków, a POM-y w Miastku, 
Złocieńcu, Wałczu, Świdwinie, 
Dobrzycy, Słupsku, Człucho
wie, Wiekowie, Mirosławcu, 
Komninie i Koczale nie przy
stąpiły jeszcze do realizacji 
umów.

Dlatego też trzeba nie
zwłocznie skończyć z panują
cym samouspokojeniem i przy 
stąpić do szybkiego nadrobie
nia powstałych w pracach 
wiosennych zaległości, by sie 
wy i sadzenie ziemniaków za
kończyć jak najszybciej.

Trzeba w tym celu w pełni 
wykorzystać nasz bogaty 
park maszynowy i uruchomić 
wszystkie sadzarki. Organi
zacje partyjne i związkowe w 
PGR-ach oraz organizacje 
partyjne w spółdzielniach pro 
dukcyjnych winny rozwinąć 
szeroką pracę uświadamiają
cą wśród członków rodzin ro
botników rolnych i spółdziel
ców, mobilizując ich do wydat 
nej pomocy w sadzeniu ziem
niaków. W pracy uświadamia 
jącej nałoży wskazywać na 
ścisły związek, jaki istnieje 
między szybkim zakończe
niem prac wiosennych, a 
wzrostem plonów, wzrostem 
dobrobytu ludzi pracy. Nale
ży mobilizować do wydajnej 
pracy, do współzawodnictwa 
wszystkich robotników PGR i 
członków spółdzielń produk
cyjnych. Przykładem zaś win
ni tu świecić członkowie par
tii.

Wieś koszalińska niejedno
krotnie już dawała dowody 
wielkiego patriotyzmu i umi
łowania Ludowej Ojczyzny. 
Niewątpllw-ie 1 tym razem do 
łoży wszelkich starań, by z 
honorem spełnić swe zada
nie. Rozumie bowiem, że każ
dy opóźniony dzień — to utrą 
cone kwintale buraków i ziem 
niaków, tak potrzebne dla 
ludności pracującej miast i 
naszej gospodarki,

Depesza KC PZPD do XVI Zjazdu 
Komunistycznej Partii Austrii

DO
XVI ZJAZDU
KOMUNISTYCZNEJ PARTU AUSTRII

WIEDEŃ

DRODZY TOWARZYSZE I

Z okazji Waszego Zjazdu przesyłamy Wam serdeczne pozdro
wienia i życzenia owocnych obrad.

Wierna swym bojowym tradycjom, Komunistyczna Partia Austrii 
bioni żywotnych interesów mas pracujących, mocno dzierży w 
swych rękach sztandar pokoju i niepodległości narodowej, wy
chowuje klasę robotniczą Austrii w duchu patriotyzmu i prole
tariackiego internacjonalizmu.

Życzymy Wam dalszych sukcesów w dziele umacnianie jedno
ści klasy robotniczej Austrii, w dziele zespalania demokratycz
nych i patriotycznych sil narodu austriackiego w walce o za
warcie traktatu państwowego, który zapewni Austrii niepodległość.

Przyjmijcie, drodzy Towarrysze, zapewnienie braterskiej solidar
ności polskich mas pracujących z Waszą walką o bezpieczeństwo 
wszystkich narodów Europy, o pokój, demokrację i socjalizm.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Zobowiązaniu produkcyjne
kolejarzy ze Sławna i Szczecinka
Kolejarze Ziemi Koszaliń

skiej, wzmożoną pracą i zobo 
wiązaniami produkcyjnymi 
powitali uchwalę naszego Rzą 
du i Komitetu Centralnego 
partii w sprawie zmiany sy
stemu płac pracowników 
PKP.

Tak np. zobowiązania po
djęła załoga Odcinka Zabez
pieczenia Ruchu Pociągów 
PKP w Sławnie. Postanowiła 
ona w ciągu bieżącego miesią 
ca wykopać na jednej ze sta
cji nieczynne podstawy zapo 
ry drogowej, wyremontować 
je i założyć następnie na prze 
jeżdzie Zielin Miastecki. Po 
nadto robotnicy odcinka w 
miesiącu czerwcu br. wyko
pią nieczynne zapory drogo
we na szlaku Wiekowo — Ski 
bno gdzie przejazd został już 
zlikwidowany. Zapory te zo 
staną również ponownie za
łożone na przejeździe strzeżo 
nym na drodze ze Sławna do 
Karwie.

Po ustawieniu tych zapór 
drogowych zwiększy się po
ważnie bezpieczeństwo ruchu 
pociągów na tych przeja
zdach. Wykonanie zobowiązań 
pozwoli zaoszczędzić 880 ro- 
boczo-godzin.

Cennymi zobowiązaniami

powitała uchwałę Rządu i KC 
partii, ZMP-owska zmiana 
ze stacji PKp Szczecinek. 
Członkowie tej zmiany posta 
nowili m. in. do końca br- 
pracować bezawaryjnie, i 
zwiększyć wydajność pracy 
manewrowej. (p)

Z trasy VII Wyścigu Pokoju
Warszawą — Berlin — Praga

Edward Klabiński 
(Polonia Francuska) 

zwycięzca IX etapu
IX etap Wyścigu Pokoju z 

Karl-Marks-Stadt do Bad 
Schandau długości 114 km za
kończył się zwycięstwem Po
laka z Francji Edwarda Kla- 
bińskiego przed Schurem 
(NRD), Belgiem Verplaets i 
Władysławem Klabińskim.

Na 26 km notujemy pierw
szą ucieczkę 9 zawodników — 
de Boeck, van Meenen, Gstalt- 
ner, Kubr, Klich, Schur, Pi- 
cot oraz bracia Klabińscy 
odrywają się od pozostałych 
kolarzy, uzyskując szybko co
raz większą przewagę. W na
stępnej grupie jedzie m. in. 
pozostała czwórka Polaków.

Po pewnym czasie za grupą 
9 uciekinierów podąża dobo
rowa stawka, wśród której 
znajdują się dwaj Belgowie — 
Verplaets i Kerkhoven, Anglik 
Gili i kolarz radziecki Klew- 
ców. Pościg za nimi organi
zuje Królak wraz z Niemyto- 
wem, Sandru i Zosi. Trójka 
pozostałych Polaków fedzie w 
dużej, 40-osobowej grupie.

Po pewnym czasie zwarta 
Stawka zawodników dochodzi 

I grupę, w której jodzie Królak. 
Również różnica pomiędzy czo 

I łćwką a następną stawką za- 
i w odników zmniejsza się coraz 
bardziej i na ulicach Bad 

. Schandau wynosi już tylko o- 
l koło pół minuty.

Na finiszu najszybszy jest 
Edward Klabiński, wygrywa
jąc drugi pod rząd etap.

Polacy pojechali w tym e- 
tapie bardzo dobrze taktycz
nie i stracili do zwycięzcy 

' stosunkowo niewiele. Po raz 
pierwszy w wyścigu liczyć 
się będzie do klasyfikacji dru 
żynowej czas Hadasika, któ
ry wraz z Królakiem przyje
chał na metę etapu na czele 
drugiej grupy.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
IX ETAPU

I. E Klabiński (POI. Fr ) 3 W.01
2. Schur (NRD) 3.01 01

W tym samym czasie został 
sklasyfikowani następujący za
wodnicy:

3. Verplaets (Belgia)
4 Klabiński Wl. (polska)
S. Kerkhoyen (Belgia)
S. Picot (Francja)
7. Klewcow (ZSRR)
1. Kubr (CSR)
9. Klich (CSR)

10. van Meenen (Belgia)
11. de Boeck (Belgia)
12. Królak (Polska) 3 01.Z'
13. Hadaslk (Polska) 3 oi .r
14. PawUslak (Pol. Fr.) 3 01.2!
13. Wilczewski (Rolska) 3.01.!!
31. Lasak (Polska; 3 01 z:

WYNIKI DRUŻYNOWE
IX ETAPU

1. Belgia 0.03.3*
2. CSR 9 03 X
3. Polska 9 03.5!
4. Pol Francuska 9 03 5!
S. — C. Francja 1 ZSRR —

ten sam czas
7. Dania • 04.2:

WYNIKI INDYWIDUALNE 
TO IX ETAPACH

1. Dalgaard (Dania) 27 31.1
♦. van Meenen (Belgia) 37.M.Y
3. Rużlczka (CSR) 37 22.4
4 Broek (Hol.) 37.72. t:
5. KRÓLAK (Polska) 37.30. r
1 KLABIŃSKI (Polska) 37.31.0

n. Wilczewski — 37 32 2
21. Lasak — 32 «S
«5. Hadaslk — 3151.1

DltUZYNOWO 
PO IX ETAPACH

1. CSR — 112.00 5
2. POLSKA — 112.12.0
3. Dania — 112.1*2
4. Belfla — U2.23.O
5. Holandia — 112 22.4
9. ZSRR — 113 45.2:

Sala 
obrad

Na zdjęciu: fragment sali obrad w Pałacu Na
rodów gdzie odbywają się obrady Konferencji 
Genewskiej.

Minister 
Mołotow 

przybywa 
na 

obrady 
Konferencji 
Genewskiej 
do Pałacu 
Narodów w 
Genewie.

Ilalyfikacja przez ZSIIK 
konwencji z 1949 r. 
o ochronie ludności 
cywilnej podczas uojny 

GENEWA. Z Bema dono
szą, że poseł ZSRR w Szwaj
carii Mołoczkow przekazał 
rządowi szwajcarskiemu w 
celu ich przechowania w ar
chiwum Państwowej Konfedt 
racji Szwajcarskiej dokumen 
ty ratyfikacyjne konwencji, 
podpisanych 12 grudnia 1949 
roku w Genewie.

Konwencje te dotyczą o- 
chrony ludności cywilnej pod
czas działań wojennych oraz 
traktowania jeńców wojen
nych. Zostały one ratyfiko
wane przez 36 państw. 
Wśród państw, które nie ra
tyfikowały tych konwencji, 
znajdują się Stany Zjednoczę 
ne i Wielka Brytania.



Przemówienie ministra Spraw Zagranicznych ZSRR
W. M. Mołotowa

w kwestii koreańskiej na Konferencji Genewskiej

Dotychczasowa dyskusja 
nad kwestią koreańską dowo 
dzi, że istnieją znaczne roz
bieżności w poglądach na roz 
wiązanie tego zagadnienia.

Koreańska Republika Ludo 
wo - Demokratyczna przed
stawiła na konferencji propo 
zycje w sprawie przywróce
nia jedności Korei jako nie
zależnego i demokratycznego 
państwa. Propozycje te zo
stały poparte przez Chińską 
Republikę Ludową i Związek 
Radziecki. Wychodzą one z 
założenia. że przywrócenie 
jedności Korei jest przede 
wszystkim sprawą samych 
Koreańczyków, sprawą naro 
du koreańskiego. Zgodnie z 
tym odrzuca sią wszelkie pró 
by narzucania narodowi korę 
ańskiemu niemożliwych dla 
niego do przyjęcia rozwiązań 
w sprawie politycznej i spo
łecznej struktury państwa ko 
reańskiego. Bez względu na 
to, co mówią inni, rząti ra
dziecki może z całkowitym u

W SZYSTKO to zmusza do 
’’ szczegółowego omówienia 

roli ONZ w wydarzeniach ko 
reańskich. Jest to tym bar
dziej konieczne, że również 
na obecnej konferencji dość 
często przedstawia się w fał 
szywym świetle znane wszy 
Btkim fakty związane z wyda 
rżeniami w Korei. W rzeczy 
wistości natomiast ONZ chy 
ba nigdy nie znajdowała się 
w tak poniżającej sytuacji 
jak w czasie wydarzeń korę 
ańskich. Fakty dowodzą, że w 
danym wypadku USA dążąc 
do urzeczywistnienia swo
ich planów w Korei, wyko
rzystały flagę ONZ dla celów 
nie mających nic wspólnego 
z interesami, prawami i ce
lami tc.i międzynarodowej or 
ganizacji.

Rozpatrując kwestię koreań 
ckćj na Konferencji Genew- 
sklej powinniśmy pamiętać o 
rozwoju wydarzeń w Korei 
po zakończeniu drugiej wojny 
światowej.

Latem 1945 r. zgodnie z po 
rozumieniem między sojuszni 
kami w wojnie przeciwko mi 
litarystycznej Japonii, woj
ska radzieckie wkroczyły na 
terytorium Korei, położone 
na północ od 38 równoleżni
ka, zaś wojska USA — na te 
rytorium położone na połud
nie od 38 równoleżnika. Za
daniem ich było przyjęcie ka 
pitulacji wojsk japońskich 
rozgromionych przez Armią 
Radziecką i udzielenie w ten 
sposób pomocy narodowi ko
reańskiemu w wyzwoleniu 
się spod okupacji japońskiej, 
która trwała blisko 40 lat. 
Zrozumiałe jest, że w wyni
ku takiej sytuacji sprawa wa 
runków zjednoczenia Korei 
Fółnocnej i Południowej w je 
dnolitc państwo demokratycz 
®e nabrała szczególnego zna
czenia. Sprawa zjednoczenia 
Korci wyłoniła się już na Mo 
Skiewskiej Konferencji Mini
strów Spraw Zagranicznych 
USA, Anglii i ZSRR w grud
niu 1945 r. Przedstawiony 
wówczas przez rząd USA 
plan w sprawie Korei odrazu 
wykazał, że rząd USA nie 
brał pod uwagę kwestii odbu 
dowy niepodległego państwa 
koreańskiego. Stany Zjedno
czone zaproponowały rozciąg 
niącie nad Koreą na okres 
I — 10 lat powiernictwa czte 
gech państw (USA, Anglia, 
Chiny i ZSRR), które miały 
utworzyć specjalny organ ad 
ministracyjny dla Korei, 
plan ten został przez Zwią- 
gek Radziecki odrzuęcny.

Na żądanie ZSRR powzięto 
pa Konferencji Moskiewskiej 
J7 grudnia 1945 r. następują
cą zasadniczą uchwałę:

„W celu odbudowy Korei 
foko niepodległego państwa o 
raz stworzenia warunków ro 
awoju kraju na zasadach de 
mokratycznych i jak najszyb 
azej likwidacji zgubnych na 
gtępstw długotrwałego pano-

zasadnieniem oświadczyć, że 
powyższe stanowisko Kore
ańskiej Republiki Ludowo-De 
mokratycznej odpowiada za
sadom demokratyzmu, a za
razem żywotnym interesom 
i narodowym prawom narodu 
koreańskiego.

Na konferencji naszej przed 
stawiono również inne stano 
wiiko w sprawie koreań
skiej. Sprowadza się ono do 
tego, by narzucić narodowi 
koreańskiemu nielegalną u- 
chwałą Zgromadzenia Ogólne 
go NZ powziętą 7 paździer
nika 1950 r. w okresie naj
większego nasilenia wojny ko 
reańskiej. Uchwała Zgroma
dzenia Ogólnego, powzięta 
wbrew protestom Związku Ra 
dzieckiego 1 szeregu innych 
państw należących do ONZ, 
była próbą poparcia agresyw 
nych planów zmierzających 
do tego, by oddać pod fakty
czną kontrolę sił zbrojnych 
USA nie tylko Koreą Połud
niową, lecz również Koreę 
Północną.

Na mocy tej uchwały Zgro
madzenie Ogólne utworzyło 
„komisją ONZ do spraw zjed 
noczenia i odbudowy Korei'* 
Postawiono przy tym zada
nie zapewnienia tzw. „ustabi 
lizowanej sytuacji" nie tylko 
w Korei Południowej, lecz 
również „w całej Korei", pró 
bowano w ten sposób doko
nać wojskowej okupacji całej 
Korei i usprawiedliwić roz
szerzenie agresji amerykań
skiej na Dalekim Wschodzie. 
Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej zde
cydowanie zaprotestował 
przeciwko tej nielegalnej u- 
chwale, której celem było za 
garnięcie Korei Północnej. 
Kiedy na obecnej konferencji 
nalega się ponownie na reali 
zację tej nielegalnej uchwa
ły, to podejmuje sią tym sa
mym jedynie próby osłonięcia 
flagą ONZ zaborczych planów 
mocarstw agresywnych wo
bec Korei. Ci, którzy nalega 
ją na realizacją tej nielegal
nej uchwały Zgromadzenia 
Ogólnego, pragną w obecnych 
rokowaniach uzyskać to, cze
go nie udało sią osiągnąć si
łą w toku trzyletniej wojny 
w Korei.

tego zagadnienia. Sprawa spro
wadziła się przy tym do dwo
jakiego rodzaju posunięć, któ
rych niedopuszczalność jest 
oczywista.

W ten sposób rozpoczął się 
pierwszy etap wykorzystywa
nia flagi ONZ dla bezprawnej 
ingerencji USA w sprawy ko
reańskie.

Powołana na mocy uchwały 
Zgromadzenia Ogólnego komi
sja do spraw Korei w Istocie 
rzeczy zmuszona była stwier
dzić, że w Korei Południowej 
panuje antydemokratyczny 
sprzedajny, terrorystyczny re
żim kliki Li Syn Mana. Ale je
dnocześnie komisja ta wystąpi 
!a w roli protektora tego an- 
tyludowego reżimu. Doszło do 
tego, że koreańska komisja 
ONZ odgrywała nawet rolę 
obserwatora w zainscenizowa- 
nych w Korei Południowej „wy 
borach do parlamentu", aczkol
wiek wybory te były jednym 
pasmem znęcania sią policji 
nad narodem koreańskim, naigry 
wania sią z jego praw i elemen 
tarnych zasad demokracji. Z 
drugiej strony, komisja ta pod
jęła próbą rozciągnięcia swej 
działalności również na Koreę 
Północną. Były to próby roz
ciągnięcia antyludowego po- 
łudniowo-koreańskiego reżimu 
na całą Koreę. Jednakże wszyst 
kie tego rodzaju zakusy napo
tykały zdecydowany opór lu
dności Korei Północnej i rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej.

Jednocześnie z tymi próbami 
ingerencji w wewnętrzne spra
wy Korei Północnej, podjętymi 
przez ONZ, Li Syt* Man prze
szedł do jawnych pogróżek roz
poczęcia wolny przeciwko Ko
rei Północnej. Tak więc, we 
wrześniu 1949 r. Li Syn Man w 
liście do profesora amerykań
skiego Olivera głosił, że „z 
psychologicznego punktu wi
dzenia chwila obecna jest naj
właściwsza do podjęcia agre
sywnych kroków 4 połączenia 
się z lojalną w stosunku do nas 
częścią armii komunistycznej 
na północy kraju, by zlikwido
wać pozostałą jej część". 30 
grudnia 1949 r. Li Syn Man 
otwarcie oświadczył, że w no
wym roku (tj. 1950) stawia so
bie za cel zagarnięcie Korei 
Północnej. Mówił on wówczas, 
że „w nowym roku w związku 
ze zmianą sytuacji miądzynaro 
dowej powinniśmy zjednoczyć 
własnymi siłami Koreę Połu
dniową i Północną". W ten spo 
sób lisynmanowcy przygotowy 
wali wojnę w Korei działając 
pod opiekuńczymi skrzydłami 
Stanów Zjednoczonych.

Narzucona z zewnątrz woj
na w Korei wybuchła w czer
wcu 1950 r. Wo jna ta przeksztal 
ciła sią w trzyletnią interwen
cję zbrojną Stanów Zjednoczo
nych. Zrobiono przy tym wszyst 
ko, by osłonić tą wojnę flagą 
Organizacji Narodów Zjedno
czonych.

Od tej chwili zaczął się dru
gi etap wykorzystywania fla
gi ONZ w celu bezprawnej, i

do tego lawnej, agresywnej 
ingerencji USA w sprawy ko
reańskie lub ściśle mówiąc, w 
wojnę koreańską.

Prawdziwy stan rzeczy na 
tomiast ilustrują następujące 
fakty.

27 czerwca 1950 roku prezy 
dent Trutnan oświadczył, że 
wydał rozkaz wojskom ame
rykańskim, by przystąpiły 
do wojny przeciwko Korei 
Północnej. Ponadto amery
kańska marynarka wojenna, 
która znajdowała się na Da
lekim Wschodzie, otrzymała 
rozkaz: „Zapobiec atakowi 
na Formozę (Taiwan)", co. 
było równoznaczne z faktycz
ną okupacją chińskiej wyspy 
Taiwan. Oznaczało to, że 
rząd USA przeszedł od poli
tyki przygotowywania agre
sji do bezpośrednich ajetów 
agresji i wkroczył na drogę 
niezama6kowanej Ingerencji 
w sprawy Korei i Chin.

Dopiero po tym rozkazie 
Trumana, który rozpętał 
agresją amerykańską w Ko
rei, zebrała się 27 czerwca 
Rada Bezpieczeństwa uchwa 
lając zalecenia w sprawie U- 
działu państw — członków 
Organizacji Narodów Zjedno
czonych w tej wojnie, co 
przedstawiono jako pomoc 
dla reżimu południowo - ko
reańskiego. Zarówno uchwa
ła Rady Bezpieczeństwa z 
27 czerwca i poprzednia u- 
chwała z 25 czerwca, jak i 
uchwały Rady Bezpieczeń
stwa powzięte w ciągu lipca 
1050 r. były brutalnym po
gwałceniem Karty NZ i dla
tego były nielegalne. Nie mo 
gły one posiadać mocy praw
nej, gdyż przy podejmowa
niu tych uchwał nie byli obec 
ni przedstawiciele dwóch sta 
łych członków Rady Bezpie
czeństwa: Związku Radziec
kiego 1 Chińskiej Republiki 
Ludowej. A przecież zgodnie 
z Kartą NZ uchwały Rady 
Bezpieczeństwa posiadają, 
moc prawną jedynie w tym 
wypadku, jeśli opowiada sią 
za nimi większość członków 
Rady Bezpieczeństwa i jeśli 
w skład tej większości wcho
dzi wszystkich pięciu stałych 
członków’ Rady Bezpieczeń
stwa. W danym wypadku 
szczególne znaczenie ma fakt 
nieobecności w Radzie Bez
pieczeństwa przedstawiciela 
Chin, których interesy woj
na w Korei w tak bezpośred 
ni sposób narusza. Udział de 
legata kuomintangowskiego 
w podejmowaniu wspomnia
nych uchwał podkreśla jedy
nie ich nielegalny charakter.

Na te uchwały Rady Bez
pieczeństwa powoływano sią 
tutaj w celu usprawiedliwie
nia udziału szeregu państw 
w wojnie koreańskiej. Jed
nakże tych bezprawnych u- 
chwał Rady Bezpieczeństwa 
nie można uważać za uchwa
ły Organizacji Narodów Zje
dnoczonych. Z tego powodu 
flaga Organizacji Narodów 
Zjednoczonych służyła jedynie 
do zamaskowania udziału sze 
regu państw w wfojnie koreań 
skiej. Rada Bezpieczeństwa 
dokonała tego z pogwałce
niem Karty NZ, ponieważ a- 
gresywne koła amerykańskie 
potrzebowały takiego para
wanu.

Jak wiadoińo, rozejm w 
Korei został zawarty z ini
cjatywy rządu Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra
tycznej i rządu Chińskiej Re
publiki Ludowej. Inicjatywa 
ta została czynnie poparta 
przez Związek Radziecki.

Jednakże nawet po zawar
ciu rozejmu • ONZ, wskutek 
presji wywieranej na nią 
przez Stany Zjednoczone i 
niektóre inne państwa oka
zała sią bezsilna, gdy cho
dziło o wykonanie warunków 
rozejmu.

Mimo że warunki rozejmu 
przewidywały zwołanie kon
ferencji politycznej w celu u- 
regulowania problemu ko
reańskiego, Zgromadzenie O- 
gólne NZ nie zdołało dopro-

Oficjalne osobistości ame
rykańskie złożyły późnie) wie 
le oświadczeń, w których wy
szły na jaw' rzeczywiste powo 
dy udziału Stanów Zjednoczo
nych w wojnie koreańskiej. 
Tak np. generał amerykański 
van Fleet oświadczył szczerze 
w styczniu 1952 roku: „Jakaś 
Korea musiała się zdarzyć 
albo tu, albo w jakiejś innej 
części świata". Uzasadniał on 
udział Stanów Zjednoczonych 
w wojnie koreańskiej tym, że 
dzięki tej wojnie wytworzy
ła się sytuacja, w której „fa
bryki nasze .produkują dziś 
znów coraz więcej broni". 
Jasne jest, że wojna w Korei 
pomogła prowadzić polityką 
wyścigu zbrojeń, co bardzo 
odpowiadało agresywnym ko
łom Stanów Zjednoczonych. 
W latach 1950—1953 aż do 
chwili podpisania rozejmu w 
Korei Organizacja Narodów 
Zjednoczonych podejmowała 
szereg uchwał w sprawie Ko
rei. Poczynając od sierpnia 
1950 roku, gdy Związek Ra
dziecki znów zaczął brać u- 
dział w posiedzeniach Rady 
Bezpieczeństwa, firmowanie 
agresji amerykańskiej w Ko
rei przez Radą Bezpieczeń
stwa było już niemożliwe. Od 
tego momentu w roli parawa 
nu zaczęło występować Zgro
madzenie Ogólne NZ, co w nie 
małym stopniu podważyło je
go autorytet międzynarodo
wy.

Należy tu przypomnieć, że 
w-szystkie te uchwały Rady 
Bezpieczeństwa 1 Zgromadze
nia Ogólnego były podejmo
wane bez uwzględnienia inte
resów narodu koreańskiego i 
bez udziału przedstawicieli 
narodu koreańskiego w dysku 
sji nad tymi uchwałami. Wy
starczy stwierdzić, że przed
stawicieli Koreańskiej Repu
bliki Ludowo - Demokratycz
nej nie wysłuchano ani razu 
w ONZ w czasie rozpatrywa
nia kwestii koreańskiej.

Wśród uczestników wojny 
przeciwko Korei Północnej 
figuruje oprócz Korei Połud
niowej 16 państw, a mianowi 
cie: Stany Zjednoczone, An
glia, Francja, Belgia, Ho
landia, Kanada, Australia, 
Nowa Zelandia, Unia Połud
niowo - Afrykańska, Turcja, 
Kolumbia, Grecja, Luksem
burg, Syjam, Filipiny, Abi
synia. Lista tych krajów do 
wmdzi, że większość'wymie
nionych uczestników wojny 
to państwa posiadające ko
lonie i zainteresowane w u- 
trzymaniu reżimu kolonialne
go. Nie jest przypadkiem, 
że w wojnie tej nie brały pra 
wie udziału kraje Azji. Nie 
chciało brać udziału np. żad
ne z państw azjatyckich 
wchodzących w skład Wspól
noty Brytyjskiej. Co się zaś 
tyczy pozostałych krajów 
Azji, które mimo wszystko 
uczestniczyły w tej wojnie, to 
nie trudno dostrzec, że cho 
dzi o takie państwa, które w 
rzeczywistości nie mają jesz
cze minimum niepodległości 
i samodzielności działania, 
bądź też uzależnione są całko 
wicie od głównych państw 
agresywnych.

Fakty dowodzą, że woj
ska, które wtargnęły na tery
torium Korei Północnej, mia
ły tylko szyld Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych. W isto

cie zaś obce wojska, które 
brały udział w wojnie prze
ciwko Korei Północnej, skła
dały sią co najmniej w 9/10 
z wojsk USA. Pozostałych 
15 państw dostarczyło nie 
więcej niż 1/10 obcych 
zbrojnych, które brały u- 
dział w wojnie koreańskiej. 
Udział ich stanowił tylko 
szyld dla agresji amerykań
skiej w Korei. Wynika z te
go również, kto ponosi głów
ną odpowiedzialność za 'wy
jątkowo okrutny, barbarzyń 
ski i nieludzki charakter pro 
wadzenia wojny, na potwier 
dzenie czego przytaczano w 
swoim czasie wiele faktów. 
Nie zmniejsza to jednak 
odpowiedzialności innych
państw, które brały udział 
w awanturze koreańskiej. 
Nie można pominąć również 
tych faktów, które dotyczą 
już okresu po zawarciu rozej 
mu w Korei. Jak wiadomo, 
natychmiast po zawarciu ro
zejmu rozpoczęły się roko
wania między Stanami Zjed
noczonymi a Koreą Południo
wą w sprawie zawarcia ukła 
du militarnego. Układ ten 
został podpisany w paździer
niku 1953 roku pod nazwą 
„układu o obronie wzajem
nej między USA a Republiką 
Koreańską". '

Jednakże każdy rozumie, 
że istota tego układu militar 
nego nie polega na zapewnie 
niu „obrony wzajemnej" Ko 
rei Południowej i Stanów Zje 
dnoczonych, lecz na czymś 
zupełnie innym.

Przy pomocy tego układu 
agresywne koła amerykańskie 
pragną zapewnić sobie jesz
cze jedną bazą wojenną, aby 
w dalszym ciągu zagrażać za 
równo Korei Północnej jak 
i Chińskiej Republice Ludo
wej. Układ ten stanowi obec 
nie jedną z głównych prze
szkód na drodze do realiza
cji praktycznych kroków w 
kierunku zjednoczenia Korei 
Południowej 1 Północnej.

Stany Zjednoczone zawie
rając z Koreą Południową u- 
kład o „obronie wzajemnej" 
nie usiłowały już maskować 
sią flagą ONZ. Tym razem 
działały one w taki sposób, 
aby mieć jak największą swo 
bodę działania w wypadku, 
gdyby uznano za celowe roz
poczęcie nowej agresji na pół 
wyspie koreańskim.

Jakie -wnioski wobec ONZ 
można wyciągnąć z faktów 
dotyczących wojny w Korei? 
Wnioski te są jasne. W re
zultacie szeregu bezprawnych 
posunięć Rady Bezpieczeń
stwa i Zgromadzenia Ogólne 
go ONZ, Organizacja Naro
dów Zjednoczonych stoczyła 
się na pozycje strony wojują
cej w Korei. Flaga ONZ zo
stała w istocie rzeczy użyta 
jedynie dla zamaskowania 
agresji amerykańskiej. W o- 
pinii narodów całego świata 
fakt, że ONZ stała się stro
ną wojującą, obniżył w znacz 
nym stopniu autorytet tej 
międzynarodowej organiza
cji. W tej sytuacji ONZ po
zbawiła sią możności wystę
powania w charakterze bez
stronnego organu międzyna
rodowego i nie może już wy 
konywać obiektywnie swych 
funkcji w rozwiązaniu pro
blemu koreańskiego.

berliński, umożliwiła zwoła 
nie obecnej konferencji w Ge
newie w celu uregulowania 
problemu koreańskiego. De
legacja radziecka całkowicie 
podziela zdanie premiera 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-laia, że Konferen
cja Genewska w sprawie Ko 
rei i Indochin nie ma nic 
wspólnego z Organizacją Na
rodów Zjednoczonych. Kon
ferencja odbywa sią poza 
ramami ONZ i nie jest zwią
zana żadną uchwałą Zgroma
dzenia Ogólnego.

Konferencja Genewska zo 
stała zwołana w celu rozwią 
zania dwóch problemów: po
kojowego uregulowania pro
blemu koreańskiego i przy-,
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GENFWA. Na wtorkowym posiedzeniu Konferencji 
Genewskiej, poświęconym kwestii koreańskiej minister 
Spraw Zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow wygłosił 
następujące przemówienie.

I.
wwnla Japońskiego w Korei, 
powołuje się Tymczasowy Ko 
reański Rząd Demokratycz
ny, który podejmować będzie 
wszelkie niezbędne kroki dla 
rozwoju w Korei przemysłu, 
transportu i rolnictwa oraz 
kultury narodowej".

W celu wcielenia w życie 
uchwały Konferencji Moskiew 
skiej, do której to uchwały 
przyłączył się również rząd 
chiński, utworzono wspólną 
radziecko - amerykańską ko 
misją złożoną z przedstawi
cieli dowództwa wojsk ra
dzieckich i amerykańskich w 
Korei.

Rząd USA, który podpisał 
porozumienie w sprawie utwo
rzenia tymczasowego demokra
tycznego rządu koreańskiego, 
nie poszedł jednak drogę za
pewniającą realizację tej uchwa 
ły. Wspólna komisja radziecko- 
amerykańska zbierała się kil
kakrotnie w ciągu 1946 i 1947 
roku w Seulu w celu rozpatrzę 
nia tej kwestii, porozumienia 
jednak nie osiągnięto. Przed
stawiciele amerykańscy usiło. i 
wali w istocie rzeczy sprowa-1 
dzić do zera rolę demokratycz
nych organizacji Korei Półno
cnej i Południowej w konsulta 
cfach z wspólną komisją. Na 
terytorium Korei Południowe) 
opierali się oni na niewielkich 
grupach reakcyjnych oderwa
nych od narodu 1 zainteresowa
nych w zdławieniu jego demo
kratycznych dążeń, grupy te 
wykorzystano w tym celu, 
by przeszkodzić powzięciu ja
kiejkolwiek decyzji w sprawie 
utworzenia Tymczasowego De
mokratycznego Rządu Koreań
skiego. Stanowisko przedstawi
cieli amerykańskich uniemożli
wiło wspólnej komisji radzie- 
cko-amerykańskiej powzięcie 
jakiejkolwiek decyzji w spra
wie utworzenia Tymczasowego 
Demokratycznego Rządu Ko
reańskiego.

Od tej chwili zaczynają się 
podejmowane przez rząd USA 
próby wykorzystywania flagi 
ONZ w tym celu, by sytuacja 
w Korei rozwijała sią w pożą
danym dlań kierunku. Stany 
Zjednoczone przestały się przy 
tym liczyć z uchwałą Konferen 
cjl Moskiewskiej, pod którą 
figiirował podpis ministra 
spraw zagranicznych USA. 
Przestały również liczyć się z 
faktem, że sprawa koreańska, 
lako bezpośrednio związana z 
następstwami wojny, nie nale
ży do kompetencji Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, co 
jasńo wynika z artykułu 107 
Karty NZ.

W latach 1947 — 1949 de
legaci amerykańscy w ONZ usi 
łowali wszelkimi sposobami wy 
korzystać tą międzynarodową 
organizacją dla swych celów. 
Mimo protestów Związku Ra
dzieckiego i szeregu innych 
państw, które wskazywały na 
nielegalny charakter dyskusji 
nad kwestią koreańską w Orga 
nizacji Narodów Zjednoczo
nych, narzucili oni Zgromadzę 
niu Ogólnemu rozpatrywanie

II.
wadzić do zwołania konfe
rencji, ponieważ jego własne 
uchwały w tej sprawie by
ły sprzeczne z treścią układu 
rozejmowego. Wiadomo rów 
nież, że sprawa swobodnego 
powrotu do ojczyzny jeńców 
koreańskich i chińskich nie 
została dotychczas rozstrzyg 
nięta w taki sposób, jak 
przewiduje to układ rozejmo 
wy. Przyjęcie wysuniętych 
w tej sprawie propozycji 
Chińskiej Republiki Ludowej 
byłoby zgodne z wymogami 
odpowiednich układów mię
dzynarodowych. Dopiero kon 
ferencja ministrów spraw za 
granicznych Francji, Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczo 
nych i ZSRR, która ogłosiła 
18 lutego br. swój komunikat



Przemówienie ministra Spraw Zagranicznych ZSRR
W. M. Mołotowa

w kwestii koreańskiej na Konferencji Genewskiej
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wrócenia pokoju w Indochi- 
nach. Cechą znamienną Kon 
ferencji Genewskiej jest bez
sporny fakt, że tylko pięć 
państw — Francja, Wielka 
Brytania, Stany Zjednoczone, 
Chińska Republika Ludowa i 
Związek Radziecki — uczest
niczy w rozpatrywaniu obu 
spraw. Podkreśla to szcze
gólną odpowiedzialność tych 
państw za rozwiązanie wy
mienionych doniosłych próbie 
mów. Inne państwa repre
zentowane na Konferencji Ge 
newskiej biorą udział w o- 
mawianiu tylko jednego z 
tych problemów — albo ko
reańskiego albo indochińskie- 
go, co nie pomniejsza zna
czenia ich udziału w dyskusji 
nad odpowiednim problemem. 
Dlatego też próby delegacji 
amerykańskiej nieliczenia się 
z istniejącą sytuacją, w któ
rej delegacje Francji, Wiel
kiej Brytanii, Stanów Zjedno 
czonych, Chińskiej Republi
ki Ludowej i Związku Radzie 
ckiego ponoszą szczególną 
odpowiedzialność za Konfe
rencję Genewską, nie mogą 
znaleźć uzasadnienia. Tego 
rodzaju próby są tym bar
dziej pozbawione podstaw,, że 
właśnie Karta NZ przewidu
je szczególną odpowiedzial
ność pięciu wielkich mo
carstw jako stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa za roz
wiązywanie problemów mię 
dzynarodowych mających do
niosłe znaczenie dla utrwale
nia pokoju i bezpieczeństwa.

Szereg delegacji na obecnej 
konferencji wykazuje tendencje 
sprowadzania sprawy do tego, 
jakoby Konferencja Genewska 
miała kierować się konieczno
ści; wykonania uchwał Zgro
madzenia Ogólnego NZ w spra
wa Korei, powziętych 7 paż- 
< r ernika 1950 roku w chwili 
największego nasilenia agre,sji 
amerykańskiej w Korei.. Prze
milcza się przy tym istotny 
sec- tej uchwały Zgromadzenia 
Ogólnego, na której bezprawny 
charakter już poprzednio wska 
zywałem.

W myśl uchwały Zgromadzę 
nia Ogólnego z 7 października 
1950 r. utworzona została no
wa komisja ONZ, <z!ożona z 
przedstawicieli państw, któ
rych większość brała udział w 
agresji amerykańskiej w Korei. 
Świadczy o tym fakt, że wśród 
7 członków komisji znajdują 
się przedstawiciele 5 następują 
cych państw: Australii, Holan
dii, Turcji, Syjamu i Filipin, 
których wojska wraz z wojska
mi amerykańskimi wtargnęły 
do Korei Północnej. Tej właśnie 
komisji polecono „podjęcie od 
powiednich kroków w celu 
ustabilizowania sytuacji w ca
łej Korei", w tym również 
„przeprowadzenie wyborów". 
Rezolucja Zgromadzenia Ogól
nego stwierdza wyraźnie, że 
komisja będzie się opierać „na 
6iłach zbrojnych narodów zje
dnoczonych" zarówno w Korei 
Południowej jak i w Północnej. 
Sens tej uchwały Zgromadze
nia Ogólnego, której wykona
nia domagała się tu większość 
zabierających głos delegatów, 
polega na tym, aby przy po
mocy okupacji wojskowej na
rzucić całej Korei panowanie 
reżimu lisynmanowskiego.

Jak wiadomo, nie udało się 
tego uczynić przy użyciu siły 
zbrojnej, przy pomocy agresyw 
nef wojny, która trwała 3 lata. 
Czyż nie jest więc jasne, że 
nie można liczyć na to, by 
udało się osiągnąć podczas ro
kowań w Genewie to, czego 
nie zdołano narzucić narodowi 
koreańskiemu przemocą? W 
każdym razie sama dyskusja 
nad problemem koreańskim na 
Konferencji Genewskiej po
winna była przekonać o tym 
tych, którzy udają, że tego nie 
rozumieją.

Ale na Konferencji Genew
skiej przedstawiono także inny 
plan przywrócenia jedności 
Korei 1 pokojowego uregulowa 
nia całego problemu koreań
skiego. Plan ten przedstawiony 
Źostał przez Koreańską Repu
blikę Ludowo - Demokratyczną. 

Na czym polega sens pro- 
poaycji Koreańskiej Republiki 
Ludowo ■ Demokratycznej?

Delegacja radziecka uważa, 
że należy zwrócić uwagę Kon
ferencji Genewskiej na główne 
aspekty projektu Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokraty 
cznej, który przewiduje reali
zację trzech zasadniczych pro
pozycji.

PO PIERWSZE — projekt 
ten przewiduje konieczność 
przeprowadzenia ogólnokoreań- 
skich wyborów w warunkach 
nieskrępowanego wyrażenia wo 
li ludności całej Korei. Projekt 
przewiduje, że zadanie to po
winni rozstrzygnąć 6ami Korę 
ańczycy w drodze Dorozumienia 
między Koreą Północną i Po
łudniową, i w tym celu powin
na być utworzona odpowiednia 
komisja ogólnokoreańska zło
żona z przedstawicieli obu czę
ści Korei.

PO DRUGIE — projekt Ko
reańskiej Republiki Ludowo-De 
mokratycznej przewiduje wyco
fanie z Korei wszystkich 
obcych wojsk w określonym 
terminie. Projekt zawiera propo 
zycje wycofania wszystkich 
obcych wojsk z Korei w termi
nie 6 miesięcznym. Jednakże 
minister Spraw Zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej Nam Ir 
mówił już, że sprawa terminu 
wycofania obcych wojsk z Ko
rei może być sprecyzowana i 
odpowiednio uzgodniona. Nie 
trzeba chyba dowodzić słuszno 
ści propozycji wycofania ob
cych wojsk z Korei przed prze
prowadzeniem wolnych wybo. 
rów w całej Korei. Obecność 
obcych wojsk, które w dodatku 
niedawno jeszcze brały udział 
w wojnie, uniemożliwia oczywi
ście zapewnienie całkowitej 
swobody wyrażenia woli na
rodu koreańskiego w wyborach 
do ogólnokoreańskiego parla
mentu, który ma utworzyć de
mokratyczny rząd zjednoczonej 
Korei. Wynika stąd, że wyco
fanie obcych wojsk powinno po 
przedzić wybory ogólnokoreań- 
skie. Ażeby nie odraczać wy
borów ogólnokoreańskich, trze
ba ustalić możliwie jak naj
krótszy termin wycofania ob
cych wojsk.

PO TRZECIE — projekt Ko
reańskiej Republiki Ludowo-De 
mokratycznej przewiduje także, 
że państwa szczególnie zainte
resowane w zapewnieniu poko
ju na Dalekim Wschodzie po
winny zobowiązać się do za
pewnienia dalszego pokojowe
go rozwoju Korei. Tego rodza
ju porozumienie między pań
stwami ma doniosłe znaczenie 
dla narodu koreańskiego. Po
winno ono zapobiec wszelkim 
próbom wszczęcia nowej woj
ny w Korei. Ponieważ wszyscy 
uczestnicy konferencji mówią o 
swym dążeniu do zapewnienia 
dalszego pokojowego rozwoju 
Korei, to zawarcie takiego po
rozumienia nie powinno napo
tykać nie dających się przezwy 
ciężyć przeszkód. Rząd radzie
cki ze swej strony gotów jest 
wraz z innymi państwami wziąć 
udział w wykonaniu tego za
dania i przyjąć odpowiednie 
zobowiązania w zakresie poko
jowego rozwoju Korei.

Tak więc, projekt Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej daje wyraźne 1 sze
rokie możliwości definitywnego 
uregulowania problemu koreań 
skiego. Zapewnia on przywró
cenie jedności niezawisłego 
państwa koreańskiego na za
sadach demokratycznych, usu
nięcie jakiejkolwiek presji 
państw obcych na wewnętrzne 
sprawy Korei, a jednocześnie 
ustala zewnętrzne warunki bez
pieczeństwa dla zjednoczenia 
Korei w jednolite, niezawisłe, 
demokratyczne państwo, w wa 
runkach trwałego pokoju.

Największe sprzeciwy wywo 
łała propozycja Koreańskiej Re 
publiki Ludowo-Demokratycz
nej w sprawie utworzenia ogól 
nokoreańskiej komisji, która 
miała zająć się przygotowaniem 
i przeprowadzeniem ogólnoko
reańskich wyborów do zgroma
dzenia narodowego 1 realizacją 
nie cierpiących zwłoki poczy
nań, zmierzających do ekono
micznego 1 kulturalnego zbli
żenia między Koreą Północną 
i Południową. Kwestionuje się 
przy tym zasadę, iż taka ogól
nokoreańska komisja, złożona 
z przedstawicieli Korei Półno

cnej 1 Południowej powinna 
rozwiązywać powierzone jej 
problemy w trybie uzgadnia
nia życzeń obu stron. Jednakże 
negowanie konieczności takie
go uzgadniania równoznaczne 
jest z negowaniem samej możli 
wości zjednoczenia Korei Pół
nocnej i Południowej na pod
stawach demokratycznych, rów 
noznaczne jest z wkroczeniem 
na drogę beznadziejnych prób 
narzucania jednej stronie woli 
drugiej strony.

Ludność Koreańskiej Republi 
ki Ludowo-Demokratycznej pro 
wadziła bohaterską walkę i po
niosła ogromne ofiary broniąc 
swych zdobyczy demokratycz
nych. Któż może uwierzyć, że 
Koreańską Republikę Ludowo- 
Demokratyczną można zmusić, 
aby wyrzekła się swych praw 
i zdobyczy demokratycznych, 
co stałoby się nieuniknione, 
gdyby Korea Północna była pod 
porządkowana obecnemu reżi
mowi południowo-koreańskie- 
mu.

Czym się tłumaczy, że Ko
reańska Republika Ludowo-De 
mokratyczna okazała się zdol
na do prowadzenia tak ofiarnej 
walki przeciwko obcej agresji 
i reżimowi południowo-koreań- 
skiemu?

Istnieją po temu ważne po
wody, Jak wiadomo, podstawo
wą masę ludności Korei sta
nowią chłopi. Natychmiast po 
wyzwoleniu Korei spod jarzma 
japońskiego, przed chłopami ko 
reańskimi na północy kraju 
otworzyły się nie Istniejące 
dawniej możliwości poprawy 
bytu, polepszenia ich material
nych i kulturalnych warunków 
życia. W ręce chłopów w Ko
rei Północnej przeszły ziemie 
byłych obszarników japońskich 
i ich ówczesnych sługusów ko
reańskich. Ponad 700 tysięcy 
chłopów bezrolnych i małorol
nych otrzymało bezpłatnie prze 
szło 1 milion hektarów ziemi 
należącej dawniej do koloniza
torów japońskich i ich pachoł
ków, którzy ciemiężyli i rujno
wali chłopów. Konstytucja Ko
reańskiej Republiki Ludowo-De 
mokratycznel utrwaliła tę waż
ną demokratyczna zdobycz chło 
pów Korei Północnej.

W innej sytuacji znaleźli 
się chłopi w Korei Południo
wej. Nawet z danych koreań 
skiej komisji ONZ wynika, że 
w czasie okupacji japońskiej 
40 proc, ziemi w Korei Po
łudniowej należało do najeźdź 
ców japońskich. Według in
nych danych, należało do nich 
znacznie więcej ziemi — o- 
koło 2/3 areału w Korei. 
Jednakże również po wypędzę 
niu militarystów japońskich 
ziemia w Korei Południowej 
przeszła w ręce tych samych 
kół rządzących, które daw
niej wysługiwały się Japoń
czykom. Sytuacja podstawo
wej masy chłopów nie ule
gła poprawie. Nie trudno 
zrozumieć, że chłopi Korei 
Północnej nie chcieli, aby po
dobne stosunki zapanowały 
również w północnej części 
kraju. Ustanowienie ustroju 
ludowo - demokratycznego w 
Korei Północnej doprowadzi
ło do przekazania wielkich za 
kładów przemysłowych, nale 
żących dawniej w większości 
wypadków do okupantów ja
pońskich, w ręce nowego 
państwa, do wprowadzenia 
ośmiogodzinnego dnia pracy, 
do utworzenia takich wa
runków ekonomicznych, w 
których robotnicy i robotni
ce mogli się nie bać bezrobo
cia i głodu i mogli być prze
konani, że będą mieli zapew
nioną pracę i zarobek.

Podczas gdy w Korei Pół
nocnej powstawały coraz 
bardziej sprzyjające warunki 
dla poprawy bytu chłopów, 
robotników i inteligencji, sy
tuacja mas pracujących w 
Korei Południowej była ta
ka sama jak dawniej.

Utrzymanie południowo- 
koreańskiego reżimu lisynma 
nowskiego nie rokowało lud
ności Korei Południowej żad
nych nadziei na poprawę sy
tuacji.

I W warunkach ustroju lu
dowo - demokratycznego w Ko 

Irei Północnej rozwinięto na 

szeroką skalę budownictwo 
kulturalne.

Otwarte zostały liczne 
szkoły podstawowe i średnie, 
zorganizowano 15 wyższych 
uczelni, których w ogóle nie 
było w czasie okupacji japoń 
skiej. W tym samym czasie 
reżim lisynmanowski w Ko
rei Południowej nie podej
mował żadnych istotnych kro 
ków ani w dziedzinie ekono
micznej, ani kulturalnej dla 
zaspokajania potrzeb narodu.

Wszystko to tłumaczy, dla 
czego Koreańska Republika 
Ludowo - Demokratyczna z 
takim zdecydowaniem i entu 
zjazmem broniła swych zdo
byczy przeciwko agresji ze
wnętrznej.

Równocześnie wskazane 
fakty świadczą o tym, że nie 
można zmusić ludności Korei 
Północnej, aby wyrzekła się 
zdobyczy ustroju ludowo-de
mokratycznego, i że próby roz 
szerzenia reżimu południo
wo - koreańskiego na Koreę 
Północną nie mogły się nie 
spotkać ze zdecydowaną od
prawą.

Gdzie więc naród koreań
ski powinien szukać wyjścia 
z takiej sytuacji? Wyjście mo 
żna znaleźć w zjednoczeniu 
Korei na zasadach demokra
tycznych, a w tym celu ko
nieczne jest utworzenie ko-

Dyskusja nad problemem 
koreańskim na Konferencji 
Genewskiej przykuwa uwagę 
narodów. Dotyczy to przede 
wszystkim narodów Azji.

Prawdą jest, że jeszcze nie 
dawno Korea znajdowała 
się pod kolonialnym jarzmem 
okupantów japońskich i że 
okupacja ta trwała 40 lat. 
Ale prawdą jest również to, 
że dziś nie można traktować 
Korei jako obiektu polityki 
państw obcych przyzwycza
jonych do rządzenia kolonia
mi i ustanawiania reżimów 
kolonialnych. Naród koreań
ski, tak samo jak wiele in
nych narodów Azji wkroczył 
na szeroką drogę demokra
tycznego rozwoju. Jedynie 
ludzie niezdolni do zrozumie
nia przemian historycznych, 
jakie zaszły w Azji mogą 
przypuszczać, że ludowo - de 
mokratyczny ustrój Korei 
Północnej został narzucony 
przez kogoś z zewnątrz, i nie 
widzą, że ten nowy ustrój po 
lityczno - społeczny cieszy się 
aktywnym poparciem ze stro 
ny narodu koreańskiego. Do
wodzi tego sam fakt, że ci, 
którzy dopomagają demokra
tom koreańskim w utworze
niu nowego ustroju społecz
nego w Korei Północnej, cie
szą się wielkim szacunkiem 
i najgłębszym zaufaniem 
wśród najszerszych kół naro
du koreańskiego. Całkiem 
odmienna jest sytuacja w Ko
rei Południowej, gdzie na 
wskroś przegniły, antynaro- 
dowy, sprzedajny reżim lisyn 
manowski widzi swe główne 
oparcie w obcych bagnetach. 
Nic dziwnego, że reżim ten 
pragnie, aby w Korei Połud
niowej pozostały jak naj
dłużej wojska obce. Nic 
dziwnego, że jest on prze
ciwny wszelkim propozycjom 
mającym na celu przyspie
szenie wycofania obcych 
wojsk z Korei.

Każdy rozumie, że rozwią 
zanie problemu koreańskiego 
na zasadach pokojowych i 
demokratycznych zależy obec 
nie przede wszystkim od sta 
nowiska USA.

Jeśli polityka Stanów Zjed
noczonych wobec Korei będzie 
się w dalszym ciągu opiera
ła na planach wojennych nie
których generałów, którzy ab 
solutnie nie rozumieją ko
nieczności reform demokra
tycznych w krajach azjatyc
kich — to taka polityka nie 
może przyczynić się do uregu

lowania problemu koreańskie 
go i musi nieuchronnie zakoń 
czyć się fiaskiem. Polityka 
taka nie może znaleźć gruntu 
w zmienionych warunkach roz 
woju społecznego państw azja 
tyckich. Dotychczasowa poli
tyka Stanów Zjednoczonych 
wobec Korei jest tylko jed
nym z przejawów kursu po
litycznego amerykańskich kół 
rządzących wobec krajów azja 
tyckich. Występuje to szcze
gólnie wyraźnie w ustosun
kowaniu się tych kół amery
kańskich do Chińskiej Repu
bliki Ludowej.

Mimo że w Chinach zwycię
żyły — i zwyciężyły już osta
tecznie — prawdziwie ludo
we siły, które utworzyły je- 
sienią 1949 roku Chińską Re
publikę Ludową, Stany Zjed
noczone prowadzą wrogą po
litykę wobec Chin 1 wobec na 
rodu chińskiego. Jakie rezul
taty może dać tego rodzaju 
agresywna polityka w stosun 
ku do państwa z przeszło 
500-milionową ludnością, i to 
w sytuacji, gdy świadomość i 
aktywność chińskich mas lu
dowych i ofiarna gotowość 
Chin do obrony swych praw 
wzrastają z każdym dniem.

Wykorzystując wojnę ko
reańską, Stany Zjednoczone 
zagarnęły wyspę Taiwan, sta 
nowiącą część terytorium 
Chin, oraz przygotowują agre 
sję przeciwko Chinom przy 
pomocy bandy Czang Kai- 
szeka, która usadowiła się na 
wyspie Taiwan. Znamienne 
jest, że na Konferencji Genew 
skiej wypowiedziano wiele 
frazesów na temat praw na
rodów, lecz nikt oprócz praw 
dziwych przyjaciół Chińskiej 
Republiki Ludowej nie zdecy
dował się powiedzieć ani sło
wa przeciwko zagarnięciu wy 
spy Taiwan.

Słyszeliśmy tu natomiast po 
toki przemówień z nieumiar- 
kowanymi i nie przekonywa
jącymi hymnami pod adresem 
USA.

Tylko drogą brutalnej pre
sji na większość członków 
Organizacji Narodów Zjedno
czonych udaje się amerykań
skim kołom agresywnym na 
przestrzeni prawie 5 lat u- 
trudniać Chińskiej Republice 
Ludowej zajęcie należnego 
jej miejsca w Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych. Dzieje 
się tak, aczkolwiek nie moż
na znaleźć żadnego uczciwego 
i niezależnego działacza de
mokratycznego, który by u- 
ważał to postępowania USA 
za legalne lub w jakimkol- 

ry oskarżył prezydenta Li 
Syn Mana i jego rząd o za
garnięcie władzy, o rozpra
wę policyjną ze zgromadze
niem narodowym, i który po 
dając się do dymisji 30 maja 
1952 roku oświadczył: ,,Wstyd 
jest widzieć swe nazwisko 
na liście biurokratycznego, 
dyktatorskiego i sprzedajne- 
go rządu Li Syn Mana". Moi 
na byłoby przytoczyć wiele 
faktów ze sprawozdań róż
nych komisji ONZ do sprawy 
Korei i z wielu wiadomości 
prasy niekomunistycznej róż
nych krajów, które potwler? 
dzają wspomniane oświad
czenie Kim Son Su, oświad
czenie innego byłego wice
prezydenta południowo - ko
reańskiego Li Si Yena or/z 
wielu innych, że południowo- 
koreański reżim lisynmanow- 
ski — to reżim antynarodo- 
wy, terrorystyczny 1 sprze
dajny. I ten półfaszystowski 
reżim chcą narzucić ludności 
Korei Północnej, która wie, 
co to są reformy demokra
tyczne, rozwój kultury naro- 
dowej, szczęście wolności. 
Jest rzeczą zupełnie oczywi
stą, że tego rodzaju plany 
są nierealne i muszą się spot 
kać ze zdecydowanym potę
pieniem ze strony wszystkich 
prawdziwych zwolenników 
pokoju 1 demokracji.

wiek stopniu uzasadnione. 
Warto jednak stwierdzić fakt, 
że poczucie obowiązku obyr 
watelskiego i elementarnej 
sprawiedliwości nie skłoniła 
żadnego z członków Organiza^ 
cji Narodów Zjednoczonych,) 
którzy tu przemawiali, by p- 
świadczył, że czas położyć 
kres takiej nienormalnej i oą i 
burzającej sytuacji. Ił

Jeśli się ma taki stosunek 
do Chińskiej Republiki Ludową 
wej, to cóż mogą myśleć o po- ! 
Iityce USA i o państwach po« ( 
pierających tę politykę inne 
narody Azji, które walczą w. 
obronie swych praw i lntere-j 
sów?

W krajach obozu imperiali-j 
stycznego jest oczywiście wie( < 
le ludzi niezadowolonych <4 
faktu, że narody Azji wkro-j 
czyły na drogę zdecydowanej I 
obrony swych praw i interes 
sów. Czas Jednak zrozumieć, 
że żadna polityka „z pozycji 
siły" nie może cofnąć koła hi- 
storii. Narody Azji, której 
ludność stanowi przeszło po- 
łowę ludzkości całe] kuli ziem 
skiej, wkroczyły na nową dro 1 
gę, i nie ma takiej siły, nie 
ma takiej władzy, która mo-. 
głąby przeszkodzić w nowym, 
rzeczywiście demokratycz-i. 
nym rozwoju narodów u*. 
Azji, i zresztą nie tylko Kjj 
Azji.

Wiemy oczywiście, że obec-ś • 
nie snuje się plany utworz®4j 
nia nowego bloku wojskowej 
go, wymierzonego przeciwka, 
narodom Azji południowo*/ 
wschodniej. Zajmują się tym 
obecnie koła rządzące niektó- 
rych państw ze Stanami ZJe« 
dnoczonymi na czele. Ten no«* 
wy agresywny blok wymieć 
rzony przeciwko narodonr 
Azji nie jest jeszcze ostatecz* 
nie zmontowany, ale odbywa 
ją się już narady generałów; 
w Singapurze i innych miej-’ 
scowościach z udziałem przed 
stawicieli kół wojskowych 
Stanów Zjednoczonych, Wiel4 
kiej Brytanii, Francji i Au-, 
stralii. Być może uda się in- 
spiratorom tego bloku wciąg
nąć doń również niektóre za
leżne państwa azjatyckie. Je
dnakże wśród szerokich kół 
światowej opinii publicznej 
plany te zostały już ocenione 
negatywnie. Tego rodzaju pla 
ny wojskowe zmierzają prze, 
de wszystkim do zachowania 
i utrwalenia za wszelką cenę 
reżimu kolonialnego oraz do 
nałożenia kajdan narodom dą 
żącym do wolności 1 niepodle
głości. Plany te są wyrazem

(Dokończeni* ną 4 itrj

III.
Konferencia Genewska a narody Azji

misji ogólnokoreańskiej, skła 
dającej się z przedstawicieli 
Północnej i Południowej Ko
rei, z przedstawicieli wy
branych odpowiednio przez 
Najwyższe Zgromadzenie Lu 
dowe KRL-D i Zgromadze
nie Narodowe Republiki Ko
reańskiej z tym, aby w komi
sji tej uczestniczyli również 
reprezentanci największych 
demokratycznych organizacji 
społecznych Korei Północnej 
i Południowej. Jeżeli Kon
ferencja Genewska przyczyni 
się do uzgodnienia zdań w 
sprawie takich warunków po 
rozumienia między Koreą Pół 
nocną i Południową, które u- 
możliwią utrzymanie swo
bód demokratycznych nie wy
łączając najważniejszych zdo 
byczy demokratycznych Ko
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, i jeżeli ró
wnocześnie uzna się za ko
nieczne uwzględnienie specy
ficznego charakteru sytuacji 
w Korei Południowej, osiąg
nięcie takiego porozumienia 
odpowiadać będzie interesom 
zarówno narodu koreańskie
go jak i dążeniom innych na
rodów do pokoju i reform de 
mokratycznych.

Uczestnicy Konferencji Ge 
newskiej nie mogą zapomnieć 
takich faktów np. jak wystą
pienie wiceprezydenta Korei 
Południowej Kim Son Su, któ



Sprawa Marty Sobótko
i kilku odpowiedzi na krytykę

W numerze 71 „Głosu Ko
szalińskiego" 25 marca br. 
ukazał się artykuł pt.: „Spra 
wa nie tylko Marty Sobót
ko". W artykule tym poddali
śmy ostrej krytyce dyrekcję 
zespołu PGR Mielno za brak 
troski o warunki bytowe ro
botników stałych i sezono
wych. Jaskrawym tego przy
kładem była właśnie sprawa 
Marty Sobótko, matki trojga 
małych dzieci, znajdującej się 
w trudnych warunkach mie
szkaniowych. Ponadto dyrek 
tor zespołu PGR Mielno Rości 
szewski skrytykowany został 
za lekceważenie rolnej rady 
zakładowej i nieliczenie, się z 
jej rolą i zadaniami, jakie ma 
do spełnienia w zespole.

Artykuł ten został skiero
wany do Zjednoczenia PGR 
Koszalin, Zarządu Okręgowe 
go Z w. Za w. Prac. Rolnych i 
Leśnych oraz do KP PZPR w 
Koszalinie. Spodziewaliśmy 
się, że te instytucje i instan 
cja partyjna zajmą się sygna 
lizowanymi sprawami, zba
dają je wnikliwie na miejscu 
i pomogą w usunięciu kary
godnych zaniedbań, a wobec 
winnych wyciągną odpowied
nie wnioski.

Jedynie Komitet Powiato
wy partii częściowo spełnił 
wnioski gazety. W zespole 
PGR Mielno została utworzo 
na grupa kandydacka. Przed
stawiciel KP PZPR tow. A- 
damczewski dopomógł też w 
wyborze nowej rolnej rady 
zakładowej 1 w odpowiednim 
ustawieniu jej do dalszej pra 
cy, a Marta Sobótko otrzy
mała nowe mieszkanie głów 
nie dzięki jego osobistej, e- 
nergicznej interwencji.

Jeżeli zaś chodzi o Zjedno
czenie PGR Koszalin i Zw. 
Zaw. Pracowników Rolnych 1 
Leśnych, to... Ale oddajmy 
„głos" wyjaśnieniom, nadesła 
nym do redakcji w odpowie-

Przemówienie 
ministra W. M. Mołotowa 

na Konferencji Genewskiej
(Dokończenie z 3 str.)

agresywnych dążeń kół rzą
dzących pewnych państw, lecz 
są sprzeczne z interesami po
koju oraz Interesami ujarz
mionych narodów, które dążą 
do wyzwolenia.

Zarówno w kwestii koreań 
skiej, jak i we wszystkich in
nych zagadnieniach o znacze
niu międzynarodowym Zwią
zek Radziecki broni pokoju i 
swobodnego rozwoju naro
dów. Podczas gdy koła rzą
dzące USA i niektórych in
nych państw usiłują tworzyć 
bloki wojskowe zarówno w 
Europie, jak i w Azji, Zwią
zek Radziecki broni sprawy 
zbiorowego bezpieczeństwa na 
rodów i gdyby ten system 
bezpeczeństwa zbiorowego zo 
stał wprowadzony, zniknęła
by konieczność tworzenia 
przeciwstawiających się sobie 
ugrupowań militarnych. Ta 
polityka Związku Radzieckiego 
jest podyktowanh dążeniem 
do utrzymania i utrwalenia 
pokoju na całym świecie.

Wiadomo, że obecnie podej
muje się wszelkiego rodzaju 
kroki w kierunku utworzenia 
nowego militarnego ugrupo
wania państw zachodnio-euro 
pejskich, ugrupowania opiera
jącego się na remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Tego ro
dzaju plany nie są niczym in
nym, jak przygotowywaniem 
nowej wojny w Europie w in
teresie agresywnych kół im
perialistycznych.

Związek Radziecki nie
ustannie ostrzega przed nie
bezpieczeństwem takich agre
sywnych planów. Związek Ra 
dzleckl był 1 jest za tym, aby 
zamiast tworzenia przeciw
stawnych sobie ugrupowań 
militarnych w Europie dopro 
wadzono do zjednoczenia wy
siłków wszystkich państw 
europejskich bej względu na

dzi na wyżej wymieniony ar 
tykuł.

Oto co pisze m. in. Zjedno
czenie PGR Koszalin:

„Pracownicy wyznaczeni 
przez dyrektora Rościszew- 
skiego na wyjazd na dożynki 
centralne w Szczecinie byli 
to przodownicy pracy, pełnią 
cy wówczas obowiązki bryga 
dzistów w zakładach ogrod
niczych w Koszalinie. Obec
nie, u' drodze awansu spo
łecznego zajmują oni stano
wiska kierowników tychże za 
kładów ogrodniczych".

W rzeczywistości sprawa 
wygląda nieco Inaczej. Praco 
wnicy, o których mowa, peł 
nili w zakładach ogrodni
czych obowiązki kierowni
ków, zatrudnionych na eta
tach brygadzistów, a z chwi
lą, kiedy znalazły się etaty 
na stanowiska kierownicze, 
automatycznie dokonał się 
„awans". Warto przypom
nieć, że rolna rada zakłado
wa była przeciwna wysłaniu 
na dożynki właśnie tych pra 
cowników, ponieważ w zespo 
le są ludzie bardziej zaslugu 
jący na ten zaszczyt. Wystar 
czy wymienić chociażby sio
stry Zofię 1 Stanisławę Szcze 
paniak.

Dalej w wyjaśnieniu czy
tamy:

..... odnośnie warunków by 
towych ob. Marty Sobótko, 
sprawę uzgodniono na miej
scu przy współudziale ob. So 
bótko, przewodniczącej rolnej 
rady zakładowej 1 dyrektora 
zespołu. Tjrmczasowo przy
dzielono jej mieszkanie za
stępcze do czasu wyremon
towania mieszkania dla niej 
przeznaczonego. Uzgodnione 
zostały również kolejne re
monty mieszkań pracowni
czych".

Skonfrontujmy 1 tę część 
wyjaśnienia z rzeczywisto-

ich ustrój społeczny i aby te 
połączone wysiłki zmierzały 
do zapewnienia bezpieczeń
stwa zbiorowego wszystkich 
państw Europy. W tym właś
nie celu Związek Radziecki 
zaproponował zawarcie „o- 
gólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie".

Obecnie widzimy, że rów
nież wobec krajów Azji snu- 
je się plany stworzenia no
wych ugrupowań militarnych 
tych państw, które dążą do u- 
trzymania reżimu kolonialne
go i powstrzymania ruchu na 
rodowo-wyzwoleńczego naro 
dów Azji. Tego rodzaju pla
ny nie mogą odpowiadać inte
resom pokoju i nie mogą uzy
skać poparcia narodów. Z pla 
nów tych przebija dążenie do 
utrzymania w Azji należących 
już do przeszłości przywile
jów państw nieazjatyckich, z 
czym nie chcą się pogodzić na 
rody Azji.

Jednakże przed narodami 
Azji otworzyły się już inne, 
nowe drogi. Mówi o tym rów
nież zgłoszona na tej konfe
rencji propozycja premiera 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-laia, zmierzająca do 
zjednoczenia wysiłków naro
dów Azji w dziele zapewnie
nia pokoju między narodami.

Związek Radziecki całkowi
cie podziela te dążenia do za
pewnienia bezpieczeństwa 
zbiorowego wszystkim naro
dom Azji, podobnie Jak dąży 
do tego, aby doprowadzić do 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie bezpieczeństwa zbio
rowego wszystkich narodów 
Europy.

Miliony ludzi oczekują, że 
Konferencja Genewska wnie
sie doniosły wkład do dzieła 
utrwalenia pokoju powszech
nego. Konferencja Genewska 
powinna dołożyć wszelkich 
starań, aby nie zawieść tych 
nadziel. 

ścią. Otóż 1 dyrektor Rości- 
szewskl 1 przewodnicząca roi 
nej rady zakładowej Anna Ol 
czakowa zgodnie stwierdza
ją, że nie miało miejsca żad
ne „uzgadnianie", że nie ma 
mieszkania w remoncie prze 
znaczonego dla Marty Sobót 
ko, że nie uzgadniano też z 
przedstawicielem Zjednocze
nia żadnych kolejnych remon 
tów.

Takie to „wyjaśnienie", któ 
rego nie można nazwać ina
czej, jak odżegnywaniem się 
od gruntownego zbadania 
sprawy i zajęcia się nią, 
„skomponowano" w Zjedno
czeniu PGR Koszalin, a pod 
pisał się pod nim sam dyr. 
Błażejewski.

Drugie wyjaśnienie, podpi
sane przez przewodniczącego 
Jana Trzaskowskiego otrzy
maliśmy od Zarządu Okręgo 
wego Zw. Zaw. Prac. Rol
nych i Leśnych. Pomijając 
już fakt, że jest ono podob
nie „wnikliwe", jak wyjaśnię 
nie Zjednoczenia PGR, utrzy
mane jest ponadto w tonie, 
łagodnie mówiąc niewłaści
wym.

A więc w wyjaśnieniu tym 
czytamy m. in.:

„... Nie wiemy, czy redak
cji jest wiadome, że Sobótko 
już wcześniej otrzymywała 
dwukrotnie inne mieszkania, 
lecz nie wyraziła chęci prze
niesienia się".

Nie dziwmy się, że nie wy 
raziła chęci. Byłoby to przy 
słowiowe: „zamienił stryjek 
siekierkę na kijek". Pisaliś
my o tym obszernie w poprze 
dnim artykule, dotyczącym 
PGR Mielno.

I dalej:
„... niesłusznie napisano w 

gazecie, że ob. Sobótko jest 
przodownicą, gdyż w/w za
niedbuje się w pracy i demo 
ralizuje innych".

Najwidoczniej 125 proc, 
przeciętnej miesięcznej nor
my, wykonywanej przez Mar 
tę Sobótko, to dla tow. Trza
skowskiego poistawa do 
stwierdzenia, że „w/w za
niedbuje się w pracy" i na
wet — demoralizuje innych. 
Co najmniej — zadziwiające.

Przeczytaliśmy jeszcze po
nadto, że kilku instruktorów 
ZO „sypia w zarządzie na 
biurkach, a jednak nie zała
muje się w pracy" itd. itd. 
Czyżby tow. Trzaskowski 
chciał w ten sposób pokrzepić 
robotników PGR Mielno i do 
dać im otuchy?

Gdyby ci towarzysze, któ 
rzy „wyjaśnienia" takie pod
pisali, uważając tym samym 
sprawę za załatwioną, rze
telnie zainteresowali się sy
tuacją w PGR Mielno, to nie 
uszłyby ich uwagi takie fak 
ty, że robotnicy sezonowi nie 
otrzymywali przez 6 (słow
nie: sześć) miesięcy czystej 
bielizny, że nie wszyscy ro
botnicy zatrudnieni przy wy 
siewie nawozów sztucznych 
mieli ubrania ochronne, że 
magazynier Gawrylenko w 
dalszym ciągu ordynarnie od 
nosi się do ludzi i nie dba o 
powierzone jego opiece mie
nie państwowe.

Nie wiemy, czy towarzysze 
Błażejewski i Trzaskowski o 
rientują się np. jak wygląda 
obecnie sytuacja w grupie bu 
dowlanej. Sygnalizujemy na 
wszelki wypadek, że robotni
cy większą część dnia spędza 
ją bez pracy wskutek nieudol 
noścl 1 niedbalstwa kierow
nika grupy budowlanej, No
waka. Dyr. Błażejewski wie 
przecież od dawna, że Nowak 
— stolarz, który trudnił się 
kiedyś wyrabianiem trumien, 
to nieodpowiedni człowiek na 
tym miejscu. Wie — i nic się 
w tej sprawie nie robi.

Można śmiało powiedzieć: 
w PGR Mielno, jeżeli chodzi 
o warunki bytowe i kultural 
ne robotników, nic się wła
ściwie nie zmieniło, a minę
ło już przecież 6 tygodni od 
czasu opublikowania artyku 
łu.

Trzeba więc zająć się po
ważnie zespołem PGR Miel
no, pomóc dyrekcji i radzie za 
kładowej w rozwiązaniu tru 
dnoścl. Komitet powiatowy 
partii nie może też poprzestać 
na założeniu grupy kandydac
kiej. Winien on udzielić jej 
konkretnej pomocy.

Całokształtem spraw zespo 
łu PGR Mielno pragniemy ró 
wnież zainteresować Wydział 
PGR KW partii.

CZESŁAWA 2URAWIK

O lepsze zaopatrzenie w wodę 
gospodarstw hodowlanych 

na wsi koszalińskiej
W myśl uchwał II Zjazdu 

Partii wieś koszalińska mu
si poważnie rozwinąć hodo
wlę. Jest to jeden z warun
ków podniesienia naszego roi 
nictwa w ogóle, jeden z waż 
nych warunków wzrostu do
brobytu ludzi pracy. Struktu 
ra zasiewów w roku bieżą
cym wykazuje, że nasze 
PGR-y, spółdzielnie produk
cyjne i gospodarstwa indywi
dualne zwiększają bazę pa
szową. Bardziej intensywnie 
przystąpiliśmy do zagospoda
rowywania naszych łąk, sze
rzej stosujemy na nich nie
zbędne zabiegi pielęgnacyjne, 
rozszerzamy uprawy roślin 
pastewnych, poplonów 1 mię- 
dzyplonów, szereg PGR i spół 
dzielni produkcyjnych wpro
wadza uprawę takich cennych 
roślin pastewnych jak słonecz 
nik, koński ząb i inne.

Walcząc o zwiększenie ba
zy paszowej często jednak 
zapominamy o jednym waż
nym warunku dalszego roz
woju hodowli, a mianowicie 
nieprzerwanym zabezpiecze
niu w dobrą wodę gospo
darstw hodowlanych. Zaopa
trzenie w dobrą wodę posia
da duże znaczenie w pracy 
każdego gospodarstwa rolne
go, sprzyja zdrowotności 
zwierząt i podnosi ich wydaj 
ność.

Jak sprawa zaopatrzenia 
w wodę gospodarstw wiej
skich przedstawia się w wo
jewództwie koszalińskim?

Teren naszego wojewódz
twa jest jedną z nielicznych 
dzielnic kraju o najbardziej 
różnorodnych urządzeniach 
służących do tego celu. Mamy 
we wsiach stare studnie ko
pane o cembrowaniu z drze
wa, kamienia polnego i ce
gły, o cembrou aniu z krę
gów betonowych, studnie 
wiercone na tzw. wody 
względne, wreszcie studnie 
wbijane na wody płytkie tzw. 
„abisynki". Dochodzą do te

Widzieć człowieka pracy
Kiedy kierownictwo zakła

du układa plany produkcyjne 
i stawia przed załogą zada
nie realizowania ich, nie 
zawsze zdaje sobie sprawę, 
że wykonanie planów produk
cyjnych zależy również od wa 
runków higieny i bezpieczeń
stwa pracy. Często widzi się 
tylko plan i jego cyfrowe wy
konanie, nie dostrzegając 
bezpośredniego wykonawcy— 
człowieka i jego potrzeb.

Sprawa bezpieczeństwa 1 
higieny pracy w słupskich za 
kładach produkcyjnych nie wy 
gląda dobrze. Inwestycje od 
kłada się na później, a kredy

Poradnik rolnika

Ochrona lnu przed pchełkami
Ponieważ z wielu Innych 

względów wczesny siew lnu 
jest korzystniejszy (pełniejsze 
nasiona, wczesny zbiór itp.) 
sprawę należy stawiać tak: len 
wysiewać możliwie najwcześ
niej, lecz nie sugerować się, że 
to zwalnia plantatora od troski 
o zasiew. Zapobieganie szko
dom polega na możliwie wczes 
nym i jednoczesnym w całej 
okolicy siewie lnu, możliwie 
wczesnym zbiorze, szybkiej 
podorywce I orce zimowej po 
Inie.

Doraźne zwalczanie przepro
wadza się następująco: po wzel 
śclu lnu o ile jest pogoda i stwler 
dza się obecność pchełek, wy
konać opylanie przy pomocy 
„Azotoxu" używając 20 kg pre 
patatu na 1 ha. Po 2 — 3 
dniach o Ile panuje pogoda 
ciepła I słoneczna, powtórzyć 
zabieg. Niebezpieczeństwo że
ru pchełek kończy się z chwilą 
rozwinięcia przez rośliny pierw 
szych listków, co przy różnej 
pogodzie następuje w ciągu 
4 — 8 dni. Zamiast Azotoxu 
użyć też można Gammexane, 
Rotenon.

Kontrola w terenie dokona
na przez SOR wykazała, że 
GS-y są zaopatrzone w środki 
chemiczne, chodzi tylko o od
powiednie zastosowanie tych 
preparatów 1 we właściwym 
czasie.

Wr: HALINĄ pigSIUTO

Według dotychczasowych ba 
dań 1 obserwacji największe I 
najbardziej powszechne szkody 
w plantacjach lnu wyrządzała 
pchełkowate, a zwłaszcza za
padka Inianówka. Jest to naj
poważniejszy szkodnik upraw 
lnu. Drobny, czarny, z grana- 
towo-zielonkawym połyskiem, 
chrząszcz spędza zimę w śmie
ciach lub pod opadłym listowiem 
po brzegach pól. Na wiosnę źy 
je najpierw na roślinach rosną 
cych dziko, skąd się przenosi 
na wschody lnu.

Jak wykazują spostrzeżenia, 
na stopień porażenia lnu przez 
pchełki nie wpływa termin sie
wu, lecz przebieg pogody w 
okresie krytycznym rozwoju 
lnu. Okresem krytycznym — 
jest stadium liścleni. Wyso
kość plonu jest w ścisłej za
leżności od stopnia ich uszko
dzenia. Pchełki wychodzą z zi 
mowisk wcześniej niż najwcześ 
nlejsze siewy lnu, tak że zasa
dniczo żaden siew nie jest od- 
nlch wolny. O ile w okresie 
stadium liścleni panuje pogo
da słoneczna i ciepło — to za
siewy lnu mogą być zniszczone 
w 100 proc, w ciągu 2 — 3 dni.

Mniej szkodliwe są chrząsz
cze pojawiające się w połowie 
lata na roślinach starszych, 
pchełki drugiego pokolenia, je
dnak żer ich również obniża 
WOltOŚC. .WłÓlgiŁ

go różnorodne ujęcia źródeł 
wybijających ze stoków prze 
ważnie na granicy pól ornych 
oraz rzadkie co prawda, glę 
bokie studnie artezyjskie. 
Jeszcze bogatszy jest asorty
ment urządzeń pompowych. 
Na wsiach koszalińskich spo
tykamy wszelkiego rodzaju 
pompy, których rozmaita 
jest również sild napędowa — 
począwszy od ręcznych kie
ratów, a skończywszy na 
tzw. „taranach hydraulicz
nych" oraz silnikach elek
trycznych i spalinowych. Ma 
my również w województwie 
wiejskie sieci wodociągowe, 
obejmujące kilka gospodarstw 
lub nawet zaopatrujące w 
wodę kilka gromad, jak np. 
sieć wodociągowa długości 
25 km w powiecie sławneń- 
skim, zaopatrująca w wodę 
gromady Janiewice — Gwiaz 
dowo, Żukowo i Łętowo.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że stan istniejących urządzeń 
zaopatrujących gospodarstwa 
w wodę, ńie wszędzie jest 
dobry. Wiele z nich uległo 
zniszczeniu w okresie dzia
łań wojennych, wiele jest nie 
czynnych wskutek braku nale 
żytej konserwacji lub uległo 
uszkodzeniu wskutek niefa
chowych napraw, wreszcie 
w wielu wypadkach Wyczer
pały się zbiorniki wodne. Kie 
rownictwa robót wodno-me
lioracyjnych na naszym te
renie z braku fachowców, 
wskutek narastających po
trzeb terenu w dziedzinie 
melioracji nie mogą sprostać 
swym zadaniom w konserwa 
cji i dalszej rozbudowie urzą 
dzeń wodnych.

Obok stałej konserwacji 
istniejących urządzeń wod
nych na naszej wsi coraz bar 
dziej palącą sprawą jest 
budowa nowych, szczególnie 
w spółdzielniach produkcyj
nych, które dzięki zwiększo
nej pomocy państwa w co
raz szerszej mierze przystę
pują do budowy wzorowych

obór, chlewni itd. W nowo- 
wybudowanych chlewniach i 
oborach w spółdzielniach pro 
dukcyjnych zaopatrywanie w 
wodę nie jest zmechanizowa
ne co jest uciążliwe. Dla 
przykładu podam, że czerpa 
nie i transport wody do obo
ry liczącej tylko 5o krów 
przy pomocy prymitywnych 
środków, wymaga rocznie 
1.500 roboczodniówek oraz o- 
koło 240 dniówek konnych.

Co jest potrzebne, aby t*- 
rządzenia wodne na naszym 
terenie doprowadzić w pełni 
do stanu używalności, a zara 
zem w dalszym ciągu je roz
budowywać?

Palącą sprawą w naszym 
województwie jest zorgani
zowanie przedsiębiorstwa 
studniarsko - wodociągowego, 
dysponującego co najmniej 
30 warsztatami usługowymi 
w większych ośrodkach wo
jewództwa. Konieczne jest 
również szkolenie kadr stud- 
niarsko-wodociągowych, gdyż 
odczuwamy ich brak. I tę 
sprawę można rozwiązać. 
Mógł na przykład szkolić fa
chowców — studniarzy Za
kład Doskonalenia Rzemiosła 
w Słupsku.

Należyte zaopatrzenie w 
wodę gospodarstw hodowla
nych na naszej wsi oraz 
zmechanizowanie tego zaopa 
trzenia jest sprawą dużej wa 
gi. Toteż Wojewódzki Zarząd 
Rolnictwa wraz z Wydziałem^ 
Przemysłu Prezydium Woj Rf® 
i DOSZ winny sprawę tę’ 
przedyskutować 1 podjąć nie
zbędne kroki. Musimy parnię 
tać, że nieprzerwane zaopa
trzenie w dobrą wodę gospo
darstw hodowlanych — to 
ważny warunek dalszego roz 
woju rolnictwa na Ziemi Ko
szalińskiej.

Inż. JAN MICHAŁOWSKI 
Woj. Zarząd Rolnictwa 

Zarząd Wodno - Melioracyjny 

ty przeznaczone na BHP nie 
raz przepadają. Taka właś
nie sytuacja istnieje w Słup 
skiej Fabryce Narzędzi Rolni 
czych. Ryszard Chodorowski 
odpowiedzialny za sprawy hi 
gieny, nic nam o sprawach 
BHP nie może powiedzieć. Na 
stanowisku referenta BHP 
pracuje od niedawna. O tym 
nikt wam nic konkretnego nie 
powie — mówi ob. Chodorow 
ski — referenci BHP zmienia 
li się u nas co kilka tygodni.

Jesteśmy w hali produkcyj
nej, gdzie mieści się dział 
tłoczni, kuźni, spawalni i 
wiertarek. Szczypiący dym

mówi nam o braku wentyla 
cji. Powietrze jest tu cięż
kie, nad stanowiskami kuź
ni i hartowni unoszą się obło 
ki pary rozchodzącej się po 
całej hali. Choroba montera 
przerwała podobno instalo
wanie wentylacji. Na hali 
produkcyjnej leży rzeczywi
ście rozmontowany wyciąg 
powietrzny. Idziemy dalej. 
Od pieców bije żar, wokół 
swąd żelaza. I tu brak wen
tylatorów. Jedyną wentyla
cją są otwarte drzwi i maleń 
ki wentylatorek nad działem 
spawalni. Trudno tu praco
wać. Na wszystkie zapytania 
pada jednakowa odpowiedź — 
zrobimy, robi się... Najgorzej 
jednak przedstawia się spra
wa rozbieralni i umywalni 
dla robotników. Mały, mrocz 
ny pokoik bez drzwi, kilka 
dość zniszczonych szafek — 
to cała rozbieralnia. A gdzie 
się przebierają kobiety? Tu 
— pada odpowiedź ob. Chodo 
rowskiego. Rozbieralnia jest 
więc wspólna. Panuje tu 
brud i nieporządek. Trudno 
sobie wyobrazić, że klerów 
nictwo SFNR toleruje taki 
stan.

Nielepiej przedstawia się 
sprawa higieny i bezpieczeń
stwa pracy w Słupskim Tar
taku. Robotnicy pracują 
wśród obłoków kurzu, trud
no oddychać. Brak popycha- 
czy do drewna, może spowo
dować nieszczęśliwy wypa
dek. Rozbieralnia mieści się 
w świetlicy. Robotnicy skar
żą się na brak ręczników...

Oto krótki obraz stanu hi 
gieny i bezpieczeństwa pracy 
w niektórych słupskich zakła 
dach produkcyjnych.

Winę za ten stan ponoszą 
kierownictwa zakładów i or
ganizacje związkowe, którym 
plany produkcyjne przysłania 
ją człowieka. Takiego stanu, 
zwłaszcza obecnie po uchwa
łach II Zjazdu naszej partii 
tolerować dłużej nie można. 
Sprawa higieny i bezpieczeń 
stwa pracy winna być m. in. 
tematem obrad prezydiów 
rad zakładowych i ośrod
kiem ich zainteresowania.
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Kronika partyjna

Seminarium 
dla wykładowców 

Seminarium dla wykładowców 
Kół Studiowania Historii KPZR I 
Polskiego Ruchu Robotniczego z 
tematyki Ideologicznej | party) 
nej II Zjazdu PZPR oraz 2-cb o 
•tatnlch tematów: historii polskie 
go ruchu robotniczego odbędzie 
się dnia U I 15 bm w sali Woje
wódzkiego ośrodka Szkolenia Par 
tyjnego w Koszalinie.

4-X

Odczyt•
Ośrodek Szkolenia Partyjnego 

KW 1 KM zawiadamia wszystkich 
sekretarzy podst. org, part ni Ko 
szallna, wykładowców szkolenia 
partyjnego, prelegentów i agltato 
rów, aktyw partyjny, związków 
zaw., ZMP, ZSCh 1 aktywistów 
Frontu Narodowego, te w dniu 13 
bm. o godz, 17 w sali Ośrodka 
przy ul. Waryńskiego 7 odbędzie 
się odczyt pt.: „Węzłowe zadania 
planu gospodarczego na rok 1934 '.

Seminarium
Ośrodek Szkolenia Partyjnego 

KW 1 KM w Koszalinie zawiada
mia wykładowców szkół politycz
nych 1 kursów podstawowych z 
Koszalina, te w dniu 14 bm. o 
godz. g rano w sali Ośrodka przy 
ul. Waryńskiego 7 odbędzie się se 
mlnarlum i dalszych, kolejnych 
(ostatnich) tematów materiałów 
II Zjazdu partii.

BAŁTYCKI TEATR DRAMA. 
TYCZNY W KOSZALINIE — 
nieczynny.
I

PAŃSTWOWY TEATR WSPÓŁ
CZESNY W SZCZECINIE — wy
stawia w sali Słupskiego Teatru 
Miejskiego sztukę G. Zapolskiej 
„Ich czworo", przedstawienia od
będą się w dniach 14 i 15 bm. o 
godzinie 19.15.

KOSZALIN — W sali przy ul
Pawła Findera 17 
„Anna Proletarluszka"".

Seanse godz 18 1 20. 
„Młoda Gwardia"" — llokossnwo — 
„Przygoda na Mariensztacie"".

Seans godz. 20.

SŁUPSK — „Polonia* -• 
„Celuloza"".

Seanse godz. II, II 1 20.

SŁAWNO — „Sława" 
„Strażnica w górach".

Seans godz. 11.

DARŁOWO — „Bajka"* X 
,,Cesarski piekarz"" II seria.

Seans godz. 19.
USTKA — „Delfin* we 

„Dziennik marynarza"'.
Seans godz. II.
BIAŁOGARD — „Bałtyk** w 

„Trudna miłość"'.
Seanse godz. II 1 20.
BYTÓW — ..Albatros** — 

„przygoda na Mariensztacie"*.
Seans godz. 11.
CZŁUCHÓW — „Uciecha* *• 

„Pod tureckim Jarzmem",
Seans godz. II.
DRAWSKO -> „Drawa*' ► 

„Kotowski*.
Seans godz. II.
MIASTKO — „Grażyna* w 

,,Nadziel za dwa grosze".
Seans godz. 20.
KOŁOBRZEG — w sali Pow. 

Domu Kultury 
„Opowieść o prawdziwym ezlo- 

wieku"-.
Seause godz. U 1 20.
SZCZECINEK — „Przyjaiń* — 

„Małżeństwo aktorki".
Seanse godz. 17 1 II.
ZŁOTÓW — „Rodło* »-

„Mąclwoda”.
Seans godz. 20.
WAŁCZ <■» „Tęcza* w» fe 

„Paloma"’.
Seanse godz. tl 1 20.
CZAPLINEK — „Piast* *• 

„Lubow Jarowaja'" II seria.
Seans godz. II,
ZŁOCIENIEC -* „Mewa* W 

„Rewlzor"'.
Seans godz. U.
ŚWIDWIN — „Warszawa* *• 

„Rzym godz. 11-ta'*’.
Seans godz. 20.

UWAGA! Repertuar kin poda 
Jemy na podstawie komunikatu 
pkr. Żarz, ku W Koszalinie.

Przepisy obowiązujące
w miejscowościach wypoczynkowych i uzdrowiskach

położonych w strefie nadgranicznej
W związku z rozpoczętym sezonem letnim przypomina się 

o obowiązujących na obszarze strefy nadgranicznej przepisach 
dla wczasowiczów, tuiystów, uczestników obozów, kolonii, wy
cieczek zbiorowych oraz dla osób przebywających w sanato
riach 1 domach lecznirzo ■ profilaktycznych.

Przez strefę nadąraniczną 
rozumie się pas szerokości od 
2 do 6 km od qranicv, oznaczo
ny przy droąach publicznych i 
szlakach turystycznych specjał 
nymi tablicami z napisem „stre
fa nadgraniczna". Pracownicy 
instytucji i przesiębiorstw pań 
stwowych oraz uspołecznio
nych, jak również członkowie 
rodzin, będący na utrzymaniu 
pracownika, uczestnicy obozów, 
kolonii, wycieczek oraz turyści 
wyjeżdżający w sezonie letnim 
1 zimowym 1954/55 roku do 
miejscowości wypoczynkowych 
i kuracyjnych, położonych w 
strefie nadgranicznej, powinni 
zaopatrzyć się przed wyjazdem 
w następujące dokumenty:

a) ważny dokument stwier
dzający tożsamość (za doku
ment, którym obywatel może 
się legitymować uważa się: 
1) dowód osobisty, 2) tymczaso 
we zaświadczenie tożsamości, 
3) kartę meldunkową wraz z 
odcinkiem złożenia ankiety i 
legitymację zakładu naukowe
go),

b) zaświadczenie z zakładu 
pracy, względnie dla uczących 
się a nie pracujących zaświad
czenie z zakładu naukowego, 
a odnośnie mieszkańców wsi, 
członków 1 pracowników spół
dzielni produkcyjnych zaświad 
czenie zarządu spółdzielni pro
dukcyjnej (pracownicy (człon
kowie rodzin) obowiązani są po 
powrocie z wypoczynku zwró
cić wykorzystane zaświadczę, 
nia (skierowanie) instytucji, któ 
ra zaświadczenie wystawiła),

c) kartę meldunkową (obo
wiązuje osoby od lat 16).

Obowiązek posiadania karty 
meldunkowe! nie dotyczy legi
tymujących się dowodem oso
bistym. Dla osób, skierowanych 
przez Fundusz Wczasów Pra
cowniczych właściwym zaświa
dczeniem jest skierowanie 
FWP, potwierdzone pieczęcią 
ośrodka FWP, w którym osoby

te przebywają.
Skierowaniem, o którym wy

żej mowa, jest również skie
rowanie na wczasy świąteczne 
(2 — 3 dniowe). Dla osób skie
rowanych przez Naczelną Dy. 
rekcję Uzdrowisk względnie 
Min. Zdrowia właściwym za
świadczeniem jest przed upły
wem 24 godzin od przybycia 
skierowanie Naczelnej Dyrekcji 
Uzdrowisk lub Ministerstwa 
Zdrowia, a po upływie tego 
czasu — zaświadczenie wydane 
na podstawie skierowania przez 
miejscową dyrekcję uzdrowi
ska.

Dokumenty te należy mieć 
stale przy sobie i okazywać je 
na żądanie organów WOP (nie 
dotyczy dzieci do lat 13).

Do przebywania w strefie 
nadgranicznej uprawnione są 
ponadto osoby posiadające spe 
cjalne książeczki turystyczne, 
wydane przez Zarząd Główny, 
względnie zarządy okręgowe 
PTTK.

Po przybyciu na miejsce na 
leży zameldować się u miejsco 
wych organów, prowadzących 
ewidencję ludności, w ciągu 
24 godzin od chwili przybycia 
do strefy nadgranicznej. Osoby 
przebywające w domach wcza
sowych, sanatoriach, domach le 
czniczo-profilaktycznych. łchro- 
niskach turystycznych dokonu. 
ją czynności zameldowania się 
przez kierownictwo domu. Obo
wiązek zameldowśnia się nie 
dotyczy osób, których czas po
bytu w strefie nadgranicznej 
nie przekracza 24 godzin od 
chwili przybycia do miejsco
wości określonej w zaświadcze
niu.

Uczestnicy kolonii, obozów, 
wycieczek zbiorowych bez 
względu na okres zamierzone
go pobytu w strefie nadgranicz 
nej winni przebywać pod kie
rownictwem odpowiedzialnej 
osoby, która obowiązana fest:

1) posiadać zaświadczenie 
właściwej instytucji lub orga-

Nasi dłużnicy
Odwołania i zażalenia winny być załatwiane przez prezydia 

rad narodowych i terenowe władze niepodporzgdkowane radom 
narodowym w następujących terminach: a) na szczeblu gminnym 
- najdalej w ciągu 10 dni, b) na szczeblu powiatowym - naj
dalej w ciągu 20 dni, c) na szczeblu wojewódzkim - najdalej 
w ciągu 30 dni - od chwili złożenia odwołania lub zażalenia. 
Sprawa uważana jest za załatwioną dopiero po faktycznym wy
konaniu decyzji powziętej na skutek odwołania lub zażalenia. 
O decyzjach należy niezwłocznie zawiadomić żalącego się. 
Decyzje o doniosłym znaczeniu społeczno-politycznym winny być 
podawane do publicznej wiadomości za pośrednictwem prasy. 
(Pkt. 4 uchwały Rady Państwa i Rady Ministrów i dnia 14 gru
dnia 1950 r.).

nie otrzymała odpowiedzi od: 
naszego czytelnika Stanisława Se- 
szysko, przesłany 18 marca 1954 r. 
(L. dz. 302/54) I list Bronisława 
Szadkowskiego, przesłany dnia 
27 kwietnia 1954 r. (L. dz. 499/54).

nlzacji społeczno-politycznej 
wymieniające nazwisko i imię 
kierownika, miejsce pobytu, 
czas trwania oraz liczbę uczę 
stników wycieczki, kolonii lub 
obozu i

2) posiadać 2 egz. spisu 
imiennego grupy, podpisane 
przez kierownika instytucji (za 
kładu pracy, szkoły) i kierow
nika grupy z podaniem nazwi
ska i imienia, daty i miejsca 
urodzenia, zawodu oraz stałe
go miejsca zamieszkania każde 
go członka grupy:

3) z chwilą przybycia na 
miejsce potwierdzić pobyt gru
py u miejscowych organów 
MO lub WOP pozostawiając 
tamże 1 egz. spisu imiennego;

4) uzgodnić uprzednio z 
miejscowymi organami WOP-u 
miejsce rozmieszczenia obozu i 
kolonii.

Przebywający na wvpoczvn- 
ku w sanatorium (w domu le
czniczo-profilaktycznym) schro
nisku turystycznym oraz uczest 
nicv obozów, kolonii i wycie
czek zbiorowych winni znać i 
stosować się do przepisów obo
wiązujących w danej miejsco
wości strefy nadgranicznej. Po
ruszanie się w strefie nadgra
nicznej w porze dziennej może 
odbvwać się w granicach rejo
nu określonego w zaświadczeniu 
(skierowaniu) z tym. że poru
szanie się w odległości 2 km 
od linii granicy może się od
bywać tylko w rejonach wv. 
znaczonych nrzez wojewódzki 
organ administracji państwo
wej, organa WOP nrzy udziale 
przedstawicieli PTTK.

Poruszanie się w strefie nad
granicznej w porze nocnel fest 
dozw^tprn wyłącznie w obrę
bie osiedli.

Posiadanie aparatów fotogra 
flcznych I fotografowanie jest 
w zasadzie dozwolone, z wyjąt
kiem fotografowania obiektów 
wojskowych, urządzeń granicz
nych, komunikacyjnych, prze
mysłowych i innych urządzeń 
podlegających zakazowi foto
grafowania.

Obowiązkiem kierownictwa 
1 personelu każdego domu wcza 
sowego, sanatorium, domu le
czniczo-profilaktycznego. schro 
niska turystycznego fest: znać 
i przestrzegać przepisy obowią
zujące na danym terenie stre
fy nadgranicznej i zapoznać z 
nimi wszystkie osoby w tych 
domach przebywające.

Obowiązek posiadania wy
mienionych dokumentów doty
czy również osób przebywają
cych w miejscowościach wypo
czynkowych w pobliżu strefy 
nadgranicznej, o ile zamierzają 
udać się do strefy nadgranicz
nej. Osoby nie posiadające 
tych dokumentów, a zamierza
jące udać się do strefy nadgra. 
nicznej w celach wypoczynko
wych, powinny posiadać zezwo 
lenie na wyjazd do strefy nad 
aranicznej wydane przez prezy 
dium powiatowej (miejskiej, 
dzielnicowej) rady narodowej 
miejsca ich stałego zamieszka
nia.

W celu udogodnienia pra
cownikom Spółdzielni „Dąb 
Pomorski" w Słupsku, na
bywania najpotrzebniejszych 
artykułów pierwsze! potrze
by podczas pracy/ urucho
miono na terenie tej spół
dzielni kiosk MHD.

Na zdjęciu: jeden z pler 
wszych klientów/ z,lewej 
sprzedawca Jan Cyganek.

Posłowi przyjmują
Posłowie aa Sejm PRL woje

wództwa koszalińskiego przyjmu
ją Interesantów w każdy wtorek 
w godz. od 13 — 18 w BlurM 
Wojewódzkiego Zespołu Posel
skiego pokój 194 (gmach Prezy
dium Wojewódzkiej Rady Narodo
wej w Koszalinie). Biuro czynne 
Jest codziennie w godz. od •—-15*

Upływa termin zapisów 
na Studium Zaoczne Wydziału Prawa 

Uniwersytetu Warszawskiego
Studium Zaoczne Wydziału Pra 

wa otwiera możliwości Ukończenia 
studiów prawniczych osobom pra 
cującym zawodowo, których pra
ca zawodowa wymaga uzupełnie
nia kwalifikacji studiami unlwer 
sytecklml.

Warunkiem przyjęcia Jest posła 
danie matury (świadectwa dojrzą 
łoścl), skierowanie z zakładu pra 
cy oraz złożenie egzaminu wstęp
nego.

Podania o Frzyjęcle należy kle 
rować do studium drogą służbową 
za pośrednictwem zakładu pracy 
oraz władz naczelnych tego zakła 
du pracy w terminie do 15 maja 
br.

Bliższych informacji udziela Stu 
dlum Zaoczne Wydziału Frawa U-

nlwersytetu Warszawskiego, War 
szawa, ul. Krakowskie Przedmie
ście 28/28.

Wylwórnia win w Lipre 
przygotowuje się 
do sezonu

Wytwórnia win w Lipce zespół 
PGR Debrzno w woj. koszalińskim 
przygotowuje się Już obecnie do 
tegorocznej kampanii — tłoczenia 
owoców, które odbywa się w le- 
cle. Owoców dostarczają własne 
sady posiadające specjalne odmla 
ny jabłoni, grusz 1 śliw oraz krze 
wy porzeczek białych, czarnych 1 
czerwonych.

Drzewa owocowe są starannie 
pielęgnowane. Już wczesną wiosną 
korony drzew zostały odpowied
nio przerzedzone, pnle zaś oskro- 
bane, obielone 1 opryskane.

PROGRAM I
14 maj 1954 r. (piątek)

Wiadomości 5.05, 8 00, 7 00, T.se, 
12 04. 16 00. 20 00, 23 00

S IO Aud. dla wsi. 5 25 Muz. roz 
rywk. 5 40 Konc. 0.15 Reportaż- z 
VII Kolarskiego Wyścigu Pokoju. 
6.37 Pleśni żołnierskie. 7.15 Konc. 
rozrywk. 8 00 Dla mtodz szkół 
podst. „Błękitna sztafeta-'. 8 25 
Konc. poranny 9.00 Dla klas IX 
opowlad. pt.: „Odzyskana ziemia". 
9.40 Dla przedszkoli, zabawy ryt
miczne pt.: „Las w maju-", 10.00 
Konc. solistów. 10.25 Muz. roz
rywk. 11.05 dla klas IV. słuchów, 
pt.: „Razem to przeczytamy -. 11 30 
Muz. 1 aktualności. 12.10 Muz. sym 
foniczna. 12.25 „Na swojską nu
tę". 12.45 Aud. dla wsi. 15.30 Dl* 
dzieci ode. powieści pt.: „Tajem
nica dzikiego szybu ". 16 05 Poga
danka pś.i „Lekarze plszą". 16.15 
Gra ork. rozgł. wrocławskiej. 17.00 
Aud. sport. 17.10 Słuchacze plszą. 
17.20 Skrzynka ogólna. 17 30 Pol
skie melodie ludowe różnych re
gionów. 17.45 Utwory fortepiano
we Fr. Liszta. 18.00 Śpiewamy ple 
śnl 1 piosenki — aud. słowno-mu
zyczna. 18.20 Na młodzieżowej an
tenie. 18 45 „Testament rybaka", 
opow. Maksyma Gorkiego z cyklu 
„Baśnie włoskie'-. 19.00 Konc. 
krak. ork. PR. 19 50 Aud. dla wsi. 
20 30 „W Stwoszowym domu-- — 
słuchowisko. 22.00 Radiowy kurs 
jęz, rosyjskiego dla początk. 22 20 
Muz. tan.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

SPRZEDAWCÓW PERONOWYCH na stacjach: Słupsk, Koszalin, 
Szczecinek, I Białogard zatrudnią Kolejowe Zakłady Gastrono
miczne, Słupsk, Al. Wojska Polskiego 1. Zgłaszać się KZG na wyż. 
wym. stacjach. Wynagrodzenie prowizyjne. K-131-0

KSIĘGOWYCH I starszych księgowych zatrudni od zaraz Kosza
lińskie Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Rzeźnymi 

w Koszalinie i Oddziale Powiatowym w Sławnie. Zgłoszenia - 
ul. Harcerska 18 - dział kadr od godz. 8-16, * K-142.1

Czytajcie prasę partyjną

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY KOMINIARZY 
IM. „1 MAJA" 

w Szczecinku, ul. Stalina 19, tel. 569

Uruchomiła

PUNKT USŁUGOWY Nr 24

I przyjmuje wszelkie zlecenia na roboty: remonty kominów 
fabrycznych, pieców przemysłowych, odgromników. (K-141-0)

ZARZĄD RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY „ENERGIA** 
w Połczynie-Zdroju

ogłasza, że

PUNKT USŁUGOWY ZEGARMISTRZOWSKI 
w Świdwinie przy ul. Obrońców Stalingradu nr 52 

wykonuje naprawy i konserwację zegarów wieżowych 
wszelkiego typu pod kierownictwem fachowców, 
apecjallstów.K-136-0

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

WO2NIAK Jsn zam. Ustka PI. 
Wolności 8 — zgubił przepustkę 
portową Nr. 104, wydaną przez 
Port Ustka, J28-G

BIEDA Marianowi zam. Kosza
lin, Niepodległości 148 skradziono 
legitymację alużbową Nr. WS. 
042/53 wydaną przez Bank Inwesty 
cyjny, oraz legitymację radnego, 
wydaną f-rzez Praż. Miejskiej Ra 
dy Narodowej w Koszalinie.

Q-»7-I

Dla wygody pracowników

Do dnia dzisiejszego redakcja
Komitetu Powiatowego PZPR w 

Drawsku na list naszej czytelnicz
ki ob. Eleonory Sajdak, przesia
ny dnia 31 marca 1954 r. (L. dz. 
363/54).

• « •
Komendy Powiatowej MO w 

Kołobrzegu na list naszego czy
telnika Stanisława Sopls, przesła
ny 31 marca 1954 r. (L dz. 
365/54). • * •

Komitetu Powiatowego PZPR w 
Złotowie na list naszego korespon 
denta Tadeusza Wiktorowskiego, 
przesłany dnia 27 kwietnia 1954 r. 
(L. dz. 502/54).« * e

Dyrekcji Okręgu Lasów Pań
stwowych w Szczecinku na list 
naszego czytelnika Władysława 
Wiosny, przesłany dnia 31 marca 
1954 r. (L. dz. 336/54).

* « •
Zarządu Powiatowego ZMP w 

Kołobrzegu I Komendy Powiato
wej MO w Kołobrzegu na list na
szego czytelnika Mieczysława 
Ostrowskiego, przesłany dnia 11 
marca 1954 r. (L. dz. 257/54).« * •

Prezydium Powiatowej Rady Na 
rodowej w Białogardzie na list

Koncert
W dniu dzisiejszym, 13 bm. o 

godz. 19 w Powiatowym Domu 
Kultury w Białogardzie odbędzie 
alę koncert poświęcony twórczości 
Piotra Czajkowskiego.

W PROGRAMIE: fragmenty z 
oper „Dama Pikowa" t „Euge
niusz Oniegin*.

WYKONAWCY: ALINA BOLE- 
CHOWSKA — sopran, LESŁAW 
FINZE — tenor, JÓZEF WOJTAN 
- baryton, WANDA KLIMO
WICZ — akompaniament. Słowo 
wiążąco wygłosi Jerzy pieńków.

SŁUPSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

w Słupsku

zawiadamiają o uruchomieniu

PUNKTU USŁUGOWEGO STOLARSKIEGO 
w Słupsku przy ulicy Deotymy 18, tel. 24-34 

Wykonujemy — renowację mebli oraz artykuły z za
kresu stolarstwa na Indywidualne zamówienia ludności. 
Meble do renowacji odbieramy i odwozimy własnym 
transportem. K-132-0



BYŁO to w październiku 
ubiegłego roku. Słot
ny dzień, w którym sza 

re niebo zwisa ciężko nad 
ziemią, przyniósł grupie geo
logów 1 wiertaczy urzeczy
wistnienie ich marzeń. Od
kryto żółty skarb — siarkę.

Potem przyszła zima. Mro 
zy skuły twardą powłoką lek 
ko pofałdowaną równinę. 
Nikt nie myślał o przerwaniu 
badań. Pierwszy mróz i śnieg 
przestały już być sygnałem 
do przerwy. Trzeba było o- 
kreślić grubość i wielkość zło 
ża. Jak najprędzej zakończyć 
dokumentację. Miał to być 
dar na cześć II Zjazdu partii.

Za bary z przyrodą
W dzień 1 w nocy trwała 

walka z przyrodą. Wiercono 
przy mrozach dochodzących 
nawet do 30°C. Ostry wiatr 
smagał niemiłosiernie na nie
osłoniętym polu, zapierał 
dech w piersiach. Zamarzała 
płuczka i pompy wodne. Rę
ce grabiały. Grube waciaki 
nie chroniły od przejmujące
go na wskroś zimna. Nawet 
kubek gorącej kawy ledwie 
ogrzewał. W zaspach grzę
zły samochody wiozące za
opatrzenie. Ludzie zaciskali 
zsiniałe wargi. Byli milczą
cy, ale uparci. Walka szła 
O wielką stawkę.

Dr Stanisław Pawłowski 
główny autor odkrycia, stale 
czuwał. Zostawiał swój cie
pły pokój, gdzie w zaciszu 
rodziły się koncepcje badaw
cze i jeździł do punktów 
wiertniczych zawianych śnie
giem, położonych daleko od 
dobrych dróg. Wysoki, lekko 
zgarbiony, o głęboko osadzo
nych jasnych oczach śledził 
ruch aparatów wiertniczych, 
badał, mierzył, dzielił się 
uwagami... Nieustannie dbał 
o ludzi. Dobrze wiedział, że 
te twarde dni zadecydują.

Dr Pawłowski, który wło
żył w prace badawcze cały 
swój talent naukowca 1 pasję 
odkrywcy, o swoich zasłu
gach nie lubi mówić. Nato
miast nie szczędzi słów uzna 
nia dla współpracujących z 
nim geologów i wiertaczy.

Zapał 1 upór załogi prze
zwyciężyły trudności. Czło
wiek okazał się silniejszy od 
przyrody. W pierwszych 
dniach stycznia przekazano 
naszej gospodarce i narodowi 
dokumentację złóż siarki.

Z wizytą 
u odkrywcy siarki

Dr Pawłowskiego trudno 
zastać w Instytucie Geolo
gicznym. Jest ciągle w tere
nie. Ale któregoś dnia udało 
się... Siedzieliśmy w jego ga
binecie zawieszonym mapa
mi, wykresami, obstawio
nym szafami i półkami z róż
nymi minerałami — wprost 
jak na geologicznej wysta
wie. Dr Pawłowski opowia 
da o poszukiwaniach siarki. 
Mówi głosem spokojnym, to
nem jakby krótkiego wykła
du.

— „Siarka w Polsce znana 
była od dawna. Oczywiście 
siarka rodzima, a więc wy
stępująca w przyrodzie. Już 
w XVI w. eksploatowano ją 
w Swoszowicach. Przemysło 
wego znaczenia siarka, jako 
kopalina, nie miała. Było jej

Anegdoty
Zapytywano Kartezjusza, ja

kie sq według jego zdania 
rzeczy najbardziej rzadkie i 
precyzyjne.

— Są trzy - odpowiedział. — 
Doskonały mówca, dobra książ 
ka i kobieta bez wad.* * *

Jakiś gość zbliżając się na 
ulicy do Buelowa, zawołał to
nem bardzo konfidencjonal
nym:

- Buelow, założę się, ie 
mnie pan nie poznał!

— Wygrał pan zakład - od
powiedział kompozytor i po
szedł dalej.

bowiem niewiele na wychod
niach skał gipsowo - wapien
no - marglistych.

Pierwszą przesłanką geo
logicznej koncepcji poszuki
wań było stwierdzenie, że 
siarka ściśle wiąże się z obec 
nością gipsów występujących 
u nas na różnych terenach. 
Należało więc ustalić zasięg 
gipsów i warunki, które 
współdziałają w procesie 
przemian gipsu, ażeby ruszyć 
z akcją konkretnych poszu
kiwań za siarką.

Ten etap poszukiwań wią
że się z rozwiązaniem spra
wy rozkładu lądów i mórz w 
epoce trzeciorzędowej. Gipsy 
bowiem nie występują w każ 
dych warunkach. Jest to — 
jak wiadomo — osad che
miczny płytkich, wysycha
jących lagun, zatok, który po 
wstaje w wyniku strącania 
się soli słabo rozpuszczal
nych. Geneza gipsu, z które
go powstała nasza siarka, 
jest właśnie tego rodzaju.

Zadanie rozwiązać pomo
gły kompleksowe badania 
geologiczne prowadzone przy 
pomocy metod geofizycznych. 
Pozwoliły one ustalić budo
wę geologiczną pewnych oko
lic i zrewidować stare po
glądy na ich charakterysty
kę. W rezultacie rozwinięto 
nowe koncepcje. Sprawdzo
no je wierceniami, które po
zwoliły nam odkryć siarkę.

Prace mogły iść naprzód 
dzięki troskliwej opiece wła 
dzy ludowej. Wykonanie pro 
gramu badawczego przyspie
szyły zainwestowane przez 
państwo duże środki materia! 
ne. Władze rozumiały nasz 
trud. Naród cenił nasz wy
siłek".

Chociaż nie błyszczy 
jak zioło...

Kiedy się słucha słów dr 
Pawłowskiego, niewtajem
niczonemu wszystko wydaje 
się takie proste i łatwe. A 
przecież ile trzeba było cza
su, ile energii i ofiarności, 
ażeby zebrać materiał nau
kowy, zwalczyć niedostatecz 
nie przemyślane opinie i po
glądy, przeprowadzić żmud
ne wiercenia i wypracować 
gotową dokumentację. Ileż to 
razy ziemia płatała gorzkie 
figle. Ileż to razy mamiła 
i oszukiwała. Zdawało się 
już, już jest siarka, a tu na
gle nic. Niejedno wahanie 
trzeba było w sobie przeła
mać. Przezwyciężyć chwilo
we zniechęcenie, po prostu 
ludzką słabość, rozczarowa
nie. Ziemia stawiała opór. 
Niełatwo odkrywa ona swo
je tajemnice, niełatwo odda- 
je swoje skarby. Od wie
ków przecież chowa je starań 
nie przed okiem człowieka.

Na stole leży szara bryłka 
skały przetkanej cienkimi 
żyłkami rodzimej siarki. 
Przy dotknięciu pozostaje na 
palcach żółty ślad, niczym py 
lek zgarnięty ze skrzydła mo 
tyła. I pomyśleć, że ta ko
palina — choć nie błyszczy 
jak złoto i diamenty, j- ‘ 
dla gospodarki narodowej « 
jednym, i drugim. Siarkę sto 
suje się niemal we wszyst
kich gałęziach naszej gospo
darki. W przemyśle chemicz
nym, kokso - chemicznym, me 
talurgicznym, włókien sztucz 
nych, tłuszczowym, farmaceu 
tycznym... Produkty siarkowe 
są używane niemal we wszyst 
kich procesach przemysło
wych.

Ciekawe jest zestawienie 
ilustrujące przykładowo zu
życie siarki przez poszcze
gólne przemysły w Stanach 
Zjednoczonych w latach 1945 
—1946.

Przemysł chemiczny, fa
brykacja kwasu siarkowe
go 54 proc.

Produkcja nawozów sztucz 
nych i środków do walki ze 
szkodnikami roślin 20 proc.

Przemysł papierniczy, ce
lulozowy 10 proc.

Żółte złoto
Przemysł farbiarskl, la

kierniczy itp. 5,7 proc.
Przemysł materiałów wy

buchowych 3,0 proc.
Produkcja sztucznego kau

czuku 2,9 proc.
Inne gałęzie przemysłu 

4,4 proc.

Odkrycie o znaczeniu 
ogólnonarodowym

Około 83,5 proc, produkcji 
światowej siarki przeznacza 
się na produkcję kwasu siar
kowego. Jego zużycie jest 
miernikiem rozwoju przemy
słu chemicznego danego kra
ju. Dziś, kiedy stoi przed na 
mi zadanie szybkiego podnie
sienia produkcji rolnej, zwięk 
szenie produkcji nawozów 
sztucznych, sprawa kwasu 
siarkowego jest dla nas 
wprost paląca.

Miarą zapotrzebowania na 
szego kraju na siarkę, niech 
będzie to, że przy produkcji 
superfosfatu, bardzo do
brych nawozów sztucznych, 
trzeba na każde 100 kg fosfo
rytów 90 kg sześćdziesięcio-

BAWEŁNA ROŚNIE 
W RUMUNII

W Rumunii rozpoczął się 
siew bawełny. Pierwsze tysią 
ce hektarów obsiano w obwo. 
dach bukareszteńskim I cralo. 
yowskim. Obszary pod upra
wę bawełny zajmą w tym ro
ku przeszło 200 tys. ha, tj. bil 
sko 100 razy więcej niż w 1938 
roku.

Siew odbywa się w lepszych 
niż w ubiegłych latach warun
kach atmosferycznych 1 agro
technicznych.

URUCHOMIENIE
HUTY SZKŁA W NAMPHO
Z Korei donoszą, że w mie

ście Nampho odbyła się uro
czystość oddania do użytku hu 
ty szkła — jednego z najwięk 
szych obiektów przemysłu ma 
teriałów budowlanych Koreań 
sklej Republiki Ludowo - De
mokratycznej. Zakłady zamie
nione w gruzy przez lotnictwo 
amerykańskie zostały odbudo
wane w ciągu 9 miesięcy.

Huta szkła w Nampho ode
gra doniosłą rolę w odbudowie 
miast i wsi KRL-D. Obecnie 
daje ona 4 — 4,5 tys. metrów 
kwadratowych szkła okienne
go. W końcu roku, gdy uru
chomione zostaną pozostałe a*

gregaty, zdolność produkcyjna 
huty wzrośnie dwukrotnie.

SZTUCZNE JEZIORO 
DŁUGOŚCI 40 KM

W dniu 5 bm zakończono wa 
żny etap prac przy budowie 
potężnej zapory i elektrowni 
wodnej w Slapach nad Wełta 
wą. Tegoż dnia popłynęła wo 
da na 40-kilometrowy teren 
sztucznego jeziora. Elektrow
nia slapska dawać będzie rocz 
nie taką ilość energii elektry
cznej, na której wyproduko
wanie trzeba byłoby zużyć 280 
tys. ton węgla rocznie.

CZCIONKI Z MASY 
PLASTYCZNEJ

W odlewni czcionek zakła
dów przemysłu poligraficznego 
w Moskwie wyprodukowano 
nowy rodzaj czcionek drukar
skich z masy plastycznej. 
Czcionki te są 8 razy tańsze i 
10-krntnie lżejsze od metalo
wych, a jednocześnie wygod
niejsze w użyciu. Ponadto od
znaczają się one wielką trwa
łością | można z nich uzyskać 
o przeszło 100 tys. odbitek wię 
cej, aniżeli z czcionek metalo
wych.

procentowego kwasu siarko
wego. Dla wyprodukowania 
1 miliona ton celulozy trze
ba dostarczyć 1 milion me
trów sześciennych drzewa, 
700 tysięcy ton węgla, 120 ty
sięcy ton wapna oraz 100 ty
sięcy ton siarki.

— A przecież na rynku 
światowym — opowiada dr 
Pawłowski — są kolosalne 
trudności w zdobyciu siarki. 
Deficyt siarki w krajach za 
chodniej Europy wyniósł w 
pierwszym półroczu ubiegłe
go roku 200 tys. ton. Nie 
dziw więc, że siarka jest tak 
wysoko ceniona i poszukiwa
na.

Co chwila rozmowę przery 
wają telefony. Z daleka pły
ną drutami meldunki z tere
nu. W tym bowiem czasie, 
kiedy siedzimy w gabinecie, 
wiercenia niezmordowanie 
prowadzone są dalej. Poszu
kiwania złóż trwają bez 
przerwy.

Odkrycie tak drogocenne
go źródła surowcowego jest 
niewątpliwie wielkim sukce
sem polskiej geologii. Jest 
to odkrycie o wielkim zna
czeniu ogólnonarodowym, na
szej gospodarce narodowej 
przysparzające nową bazę su 
rowcową dla dalszego roz
woju przemysłu.

BRONISŁAW TROŃSKI

f*o porażce priadotynika

Spójnia Karlino objęła prowadzenie w klasie A
Ub. niedzielo przyniosła szereg 

niespodziewanych wyników w roz
grywkach o mistrzostwo piłkar
skiej klasy A naszego okręgu.

Jak już podawaliśmy, nieocze
kiwanie przegrały zespoły kosza
lińskiej Gwardii I słupskiego Ko
lejarza, w wyniku czego tabela 
rozgrywek uległa znacznym zmia
nom.

Dziś rozstrzygnę się 
losy tytułu 
rnistr/u świnta 
w szachach

W przedostatniej, 23 partii 
meczu szachowego o mistrzo 
stwo świata Smysłow wy
grał z Botwinnikiem w 28 ru 
chu i wyrównał stan meczu 
na 11,5:11,5 pkt. Ostatnia 
24 partia, która zadecyduje 
o tytule mistrzowskim, roze 
grana zostanie 13 bm.

Piłkarze Startu 
walczę w niedzielę 
o puchar

W nadchodzącą niedzielę na sta 
dłonie koszalińskiej Spójni miej
scowy zespół A-klasowego Startu 
rozegra Interesujący mecz o pu
char ZSP 1 Hz. Przeciwnikiem 
drużyny koszalińskiej będą piłka 
rze Startu z Gdańska. Spotkanie 
to zostanie rozegrane o godz. 14-ej.

Na uwagę zasługuje przede 
wszystkim pierwsze miejsce „be- 
niaminka" klasy A — karlińskiej 
Spójni oraz dobra - piąta - lo
kata drugiego zespołu dokoopto
wanego do tej klasy w roku bie
żącym - Unii Połczyn-Zdrój.

Spójniacy z Karlina, po ostat
nim zwycięstwie 3:0 nad rezerwa, 
mi lll-ligowe] Gwardii Stupsk, pro 
wadzą w tabeli różnicą 2 pkt. 
Zespół ten stracił dotychczas tyl
ko 1 pkt., remisując na początku 
sezonu z będącym wówczas w 
czołówce Kolejarzem Stupsk.

Drugi „beniaminek" — Unia — 
gra coraz lepiej, polepszając nie
mal po każdej niedzieli swoją po
zycję.

Zwycięstwo Kolejarza Darłowo 
nad swym imiennikiem ze Słup-

Tak serdecznie jak przyjmo
wał uczestników wyścigu Lipsk 
i tak uroczyście jak żegnał ko
larzy, nie zdarzyło się chyba 
na żadnym etapie. Na długo 
przed startem honorowym na 
ulice miasta wyległy dziesiątki 
tysięcy rozentuzjazmowanych 
mieszkańców. Okrzykom i okla 
skom na cześć kolarzy nie by
ło końca. Zawodnicy otrzymali 
wiązanki kwiatów, a młodzież

ska nie polepszyło sytuacji darło- 
wlan. W dalszym ciągu zajmują 
oni ostatnie miejsce w tabeli.

A oto aktualna tabelka rozgry
wek (nieoficjalna):

pkt. st. br.
1. Spójnia Karlino 15:1 30:8
2. Spójnia Koszalin 13:3 23:5
3. Gw. Koszalin 13:3 30:7
4. Bud. Człuchów 10:6 23:13
5. Unia Połczyn 10:6 24:24
6. Kolejarz Słupsk 9:7 18:8
7. Start Koszalin 8:6 13:12
8. Spójnia Złotów 8:8 14:22
9. Kol. Szczecinek 6:f0 11:25

10. Kol. Świdwin 6:10 11:27
11. Kol. Białogard 4:10 11:24
12. Gwardia Słupsk 4:12 9:20
13. Sp. Szczecinek 2:14 9:21
14. Kol. Darłowo 2:14 8:25

polowała na ostatnie autografy. 
Po założeniu Dalgaardowi 

żółtej koszulki przodownika 
wyścigu, podszedł do Duńczy
ka poprzedni lider Wilczew
ski, pogratulował mu serdecz
nie sukcesu i wręczył bukiecik 
kwiatów.

Przed startem honorowym 
nad miastem zagrzmiały wy
strzały armatnie i po chwili na 
niebie ukazały się białe obłocz
ki dymu, z których wyłoniły 
się małe spadochronlki z Haga, 
mi wszystkich państw uczestni 
cżących w wyścigu. Ostatnie 
przemówienie małej pionierki, 
przecięcie wstęqi i kolarze wy
ruszyli na start ostry.

* * *
Mechanik drużyny polskiej 

Michalak miał wiele kłopotu z 
rowerami naszych kolarzy. Po 
ostatnim etapie wszystkie rowe 
ry były oblepione smołą, która 
na dość długim odcinku trasy 
dała się mocno kolarzom we 
znaki. Michalak nie spal całą 
noc przed startem, ale następne 
go dnia rowery Polaków błysz
czały jak nowe.

* * *
W dniu odpoczynku w Lipsku 

lekarz radzi! Edwardowi Kia- 
bińskiemu, aby wycofał się z 
wyścigu. Nasz rodak z Francji 
był bowiem mocno potłuczony 
i lekarz obawiał się o jego zdro 
wie. Klabiński jest jednak do
świadczonym kolarzem i posta 
nowi! się wykurować. Widać 
kuracja pomogła, bo następne
go dnia, ladąc naprawdę dosko 
nale wygrał etap. Po zwycię-

(Jwngn kolarze!
„Glos Koszaliński** 
i WKKF organizują 
wyścig uliczny

W końcu tego miesiąca 
redakcja „Głosu Koszaliń
skiego" oraz WKKF w Ko 
szalinie organizują atrak
cyjną imprezę dla kolarzy. 
Będzie nią wyścig ulicami 
Koszalina o obwodzie aam 
kniętym. Zgłoszenia do 
Wyścigu przyjmuje do 
dnia 21 bm. sekretariat 
WKKF-u (ul. Kościusz
ki 23).

Zawodnicy startować 
będą jedynie w klasyfika
cji indywidualnej na ro
werach wyścigowych. Zwy 
cięzca otrzyma puchar u- 
fundowany przez redakcję 
„Głosu".

Bliższe szczegóły za
mieścimy w naszym dodat 
ku „Głos Sportowca".

stwie Klabiński czul się bardzo 
dobrze i powiedział z uśmie
chem: „Gdybym posłuchał le
karza muslałbym oglądać teraz 
metę jako widz, a tak zobaczy
łem pierwszy białą linię mety 
jeszcze zupełnie świeżą, przez 
nikogo nie przejechaną. Żałuję, 
że z wyścigu wycofali się mol 
młodsi koledzy. Na przyszły rok 
postaramy się skompletować 
jeszcze silniejszą drużynę".

* * *
Podobnie jak na poprzednim 

etapie, tak i teraz najlepiej z 
Polaków pojechał Królak. Nasz 
reprezentant jest lak zawsze 
pełen optymizmu. „Gdyby nie 
to, że Wilczewski jest przezię
biony i że zmęczyła go ta pie
kielna góra w Meerane, wypa- 
dlibyśmy chyba jeszcze lepiej 
— mówi Królak. — Ale to .nic. 
Nastrój w drużynie jest dobry, 
lładasik 1 Lasak jadą coraz le
piej, więc będziemy dalej wal
czyć".

Opinię Królaka podzielają 
zresztą pozostali nasi kolarze, 
którzy jakkolwiek przejęli się 
niepowodzeniami na etapie do 
Lipska, teraz są nadal dobre! 
myśli i pragną walczyć o jak 
najlepsze miejsce.

Doskonale od kilku etapów 
jadący Niemytow zapytany o 
wrażenia z trasy, mówi z uśmie 
chem: „Wybaczcie, ale trudno 
mi cokolwiek powiedzieć. Wszy 
stko co najlepsze o wyścigu wie 
lokrotnie już przede mną po
wiedziano. Jedzie ml się rzeczy 
wiście coraz lepiej, podobnie 
zresztą jak 1 moim kolegom".

Rząd włoski nte udzielił zezwo 
lenia na wyjazd kolarzom mają
cym wziąć udział w Wyścigu Po
koju.

— Nie dając wam wiz ust rzegliśmy was przed wielkim 
niebezpieczeństwem, przed wl ęzieńlem, które groziło wam 
niechybnie... po powrocie. Rys. Jantar
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